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W yn ó r posła z  m. B ro d y-Zło c zó w -
Zdawało się początkowo, że wybór uzupeł- 

niająey posła do parlamentu i  m. Brod ?-Złoczów, 
naznaczor° na 14 bm., odbędzie eię bez znacz­
niejszej walki wyburccej.

W  Złoczowie, zaraz po rozpisaniu tego 
wyboru, utworzył się kom.tet, który niemal je- 
dnogioame postawił kandydaturę dr. med. Golda 
a w miarę rozwoju akcyi wy borczej miało się 
wrażenie, że na 980 uprawnionych tam do gło­
sowania, gdy stanie do urny wyborczej 800, to 
z cyfry tei około 750 głosów padnie na dr. Gol­
da. Brody liczą nieco więce1 wyborców, bo 1100; 
wystarczyłoby wiec aby dr Gold uzyskał tam 
jakich 200 do 3()0 głosów, a wybór jego byłby 
już zapewniony.

Brody są atoli wyjątkowem miastem w na 
szym kraju Wychodzili już ztamtąd posłowie 
przeciwn. interesom kraju, a powiedzmy prawdę 
i społeczeństwu żydowskiemu. Obecnie bktrzy- 
stali też z sytuacyi svoniści i rozwinęli tam na­
miętną agitacyę za p. Standem. Zrazu mówiono, 
że w Brodach kandydaturę swoją postawi zasłu­
żony sekretarz brodzkiej izby nandlowej dr 
Bittel. Wybrano go atoli w tym czasie burmi­
strzem Brodow i kandydatury swej nie zgłosił 
Zaglądnął tam następnie adwokat wiedeński dr. 
Kornfeld, rozpatrzywszy się atoli w sytuacyi. 
wnet zamiar kandydowania porzucił. Zjawił się 
nawet dr. Ros^ntuann, rabin i kaznodzieja z Wie­
dnia, ale i ten uznaj za właściwe się cofnąć, 
a tymizasem syoniści, rozporządzający i środka­
mi finansowymi — p .  Stand ma bowiem kro­
ciowy majątek — i niezwykle znakomitym apa 
ratem agitacyjnym, szerzyli w Brod ich ideową 
agitacyę sy omsM czną. Codziennie odbywało się 
jakieś zgromadzenie, na którem przemawiali fa­
natyczni mówcy aromatyczni i powoli ciemne 
tłumy ogarniał zapał dla svonizmu.

Gdy w ostatnich dniach zeszłego tygodnia 
przyszła do ob jeżenia się. zobaczono, że Brody 
■fanatyzowane i że wybór kandydata syonisty- 
cznego powstrzymać może jedynie kandydatura 
męża, zasłużonego juz zarówno dla kraju, jak i 
społeczeństwa żydowskiego , Wówczas ivdz- ■ Po • 
lacy wezwali dr. Henryka Kolfschera, dotychcza­
sowego posta Lrouskiej izby handlowej, aby mi­
mo posiadania już mandatu poselskiego ubiegał 
się jeszcze o manaat z miast Brody-Złoozów. 
Dr. Koliscber, uznaiąc syonizm i o iwiadczenie 
kandydata syomatyezepo, że do Koła Dolskiego 
nie wstąpi aa rzecz zgubną, przyjął ofiarowaną 
sobie kandydaturę. Dr. uold, jakkolwiek miał gło­
sy wyborców złoczowskich zapewnione, z całą 
lojalnością oświadczył, iż kandydatury swojej się 
zrzeka, byle nie dopuścić do rozbicia głosów a 
tem samem nie ułatwić zwycięctwa syonistom 
Obywatelskie to postąpienia dr. Goida zaznaczyć 
należy z uznaniem, wyrażając zarazem pewność, 
że po zatwierdzającemu przyjęciu do wiadomości 
przez centr komitet wyborczy kandydatury dr. 
Kolischera, tak dr. Gold, jak i jego zwolennioy 
użyją wszystkich swych wpływów, aby wyborcy 
złoczowsey solidarnie swoje głosy oddali dr. Ko • 
liscberowi, kandydującemu pod hasłem solidar­
ności Koła polskiego.

Syonizm brodzki zachęca masy żydowskie 
do zwracania uwagi nie na rząd Krajowy ale 
na rząd wiedeński, wmawrn w tłumy, że zna­
czenie Polaków słabnie, a ruskich radykałów ro­
śnie, więc nie z Polakami, ale z radykałami ru­
skimi i centralnym rządem w sojusz żydom 
wchodzić należy.

Przeciw tym zgubnym hasłom stanąć do 
walki to rzecz obowiązku nietylko naszego, ale 
i żydów, poczuwających się ao solidarności 
z krajem, w którym nigdy niczego złego nie za 
znali, a zawsze pełną ochronę znaidowali

K rw a w e  dni w Siedlcach.
Warszawa 10 września

Pogrom w Siedlcacl j to pogrom białostooki 
na mniejszą skalę. Mniejszość tej skali zależy tyl­
ko od tego, że Białystok ma przeszło 100 00(1 
mieszKańcow i był zamożnem miastem fabrycznem, 
a Siedlce, to m ałe, biedne miasteczko, około 
'25.000 mieszKańców liczące, ustronna parafia, na 
oko robiąca wraże lie dużej wsi. A ponad mia­
stem góruje wieża cerkwi prawosławnej, jako 
znak widomy, że przez lat czterdzieści i kilka 
cały urzędowy i nieurzędowy świat rosyjski 
wmawiał w siebie i w drugich, że Siedlce, to 
Istynnyj russkij, prawojławnyj gorod. Aż na re ­
szcie manifest o wolności wyznania, jedyny akt 
urzędowy rzeczywistego, nie papierowego znacze­
nia, dowiodł, że Siedlce i okolice, tak samo, jak 
Chełmszczyzna, są na wskroś polskie i katolickie. 
Oezvwiśrie, nie licząc żydowstwa. Nadto w tej 
mieścinie, która uchodziła tak długo za siedzibę 
i przedmurze „uciśnionego przez katolicyzm i 
polsko-jezuicką Intrygę prawosławia", znajduje się 
w d iść dużym komplecie świat biurokralyczno- 
cerki«wno-żołnierski. Wszystkie żywioły podatne 
i chętne do wszelkich pogromów. Ale w osta­
tniej chwili przybył im sukurs w postaci roz­
puszczonych rezerwistów, powracających przez 
Siedlce do różnych punktów swej wschodniej oj- 
czy sny. W piątek zgraja ta, już wówczas pijana, 
opuszczała gremialnie Warszawę. I spokojne, ci­
che miasteczko stało się nagle terenem straszne 
go pogromu z okrucieństwami, zakroionemi licze­
bnie na mniejszą wprawdzie skalę, ale, o ile mo­
żności, uszcze w więcej barbarzyński, okrutniej­
szy sposób.

Jak zawsze w tych wypadkach, przyczyna 
pozostaje niewyjaśnioną. Jedni mówią, że ktoś 
strzelił do wojska. Inni, z a : ktoś za-
ezep ł patn u A potem zbiegł i ni„ wiadomo
gdzie ś<ę podział Powód tego niewyjaśnienia 
sprawy zawsze ten sam, dlatego mianowicie, po­
nieważ w tych razach widoczną jest zawsze z
góry uplanuwana prowokacva. Tak tez było nie 
wątpliwie i w Siedlcach. A potem zaczął się po­
grom, tj. po prostu ohydne mordtrstwa i rabu­
nek. Jeśli zaś w obronie życia ktoś istotnie się 
opierać osmiel.ł, a wśród mordowania i łupienia 
padł skąd rzeczywisty strzał — ah! wtenczas 
władza i woj iko juz mają czyste sumienie.. 
Wtedy uśmierza ono po prostu rewolucyę, no i 
wszystko w aktach i komunikatach urzędowych 
zostaje jak najjaśniej wytłómaczone.

Jednem słowem, jest to rodzaj gotowej r e ­
cepty na pogromy Oa początku tj. od strzału do 
wojska, do końca tj. aż do ofieyaluego sprawo­
zdania, wszystko jest przewidzi me. Szablon z 
£órv na wszelki wypadek ułożony; potrzeba 
tylko w pu >  miejsca wpisać nazwę miejscowo­
ści samej, nazwiska jednego generała i ze dwóch 
pułkowników, liczbę ofiar (dowolnie i jak naj­
mniej), a zakończyć frazesem o „zrewolucjonizo­
waniu kraju" i rzecz skończona. Wszystko w 
porządku!... Komunikat ofieyalny gotów!...

pogrom w Siedlcach w niczem od przy^tej

formuły się nie różri. Forma ostrzejsza w tem 
ledynie, że dla uwieńczenia dzieła posługiwano 
się armatami. Jak tego nowiem tylokrotne do­
wodzą fakty, rwyc ięzka armia ma stałą zasadę, 
że, jeśli z domu jakiego padnie strzał, strzela się 
natychmiast do domu i mści się na wszystkich 
niewinnych mieszkańcach. W  Siedlcach system 
ten doszedł, rzec można, do zenitu, bo 2bom- 
Dardowano kilka „zrewolucy onizowanych" do­
mów armatami.

Any jednak nikt istotnej prawdy dowie­
dzieć się nie mógł, odcięio z jednej strony dw o­
rzec kolejowy od miasta, a równocześnie miasto 
od dworca. Tym sposobem wszelka komunikacya 
przerwana, a nieszczęśliwe miasteczko oddane 
bez pardonu na pastwę dzikiego sołdactwa. Cy­
fra ofiar i strat wobec tego me mogła być do­
tąd skonstatowaną. Dowolnie przyjąć ją można 
na przeszło 100 trupów i drugie tyle rannych. 
Złupiono także około sto sklepów i sklepików, 
zwracąjąc najpilniejszą uw igę nu sklepy kolo­
nialne, a więc z żywnością i przede wszy stkiem 
z trunkami. To jest rówpież typowe.

Jak słychać przy bnrzeniu i rabowaniu bu­
fetu i piwnic hotelu „Victoria“, czynny udział 
brali także i oficerowie.

Ogólue straty, obliczane w przybliżeniu na 
milion rubli, pozostają również w przypuszczeniu 
jedvnie. Zbiorowy charakter pogromu mi ,ł podo- 
Dnie, jak w Białymstoku, przeważnie cechę anty­
żydowską, w ręku żydów bowiem znajduje się w 
Siedlcach prawie cały handel. Ale. jak później­
sze głoszą informacye, rozbójnicy w zapale, za­
ostrzonym wódką, nie robili już w końcu ró­
żnic i rabowali, co pod rękę wpadło.

Siedlce są typoWem małem miasteczkiem 
prowincyonalnem według atarego stylu. Prócz 
drobnych rękodzieł, przemysł Większy tum nie 
Istnieje. Środkiem miasta idą awie ulice: W ar­
szawska i Piękna. W nich kuncentruje się leni­
wy ruch i trochę życia. Reszta czyni wrażenie 
rozrzuconego meporządnie przedmieścia, a mało- 
mieszozanie tam zamieszkujący, posiadają zwykle 
przy domkach ogród i kawał pola, są więc na 
poły i rolnikami. 0  ile i ta dzielnica, gęsto pol­
skim żywiołem zaludniona, także w pogromie 
ucierpiała, dotąd niepodobna skonstatować. Ale 
niewątpliwie wielu z nich ucierpiało również.

Prze? dwa dni, tj. sobotę i niedz-elę, a 
więc przez dwa święta, trwała prawie nieustan­
na strzelanina, raz słabnąc raz wzmagając się 
z tem większą siłą. Kto tylko pokazał się na 
ulicy, kto wyjrzał oknem, natychmiast został 
zastrzelony. Ponieważ równocześnie zamknięto 
wsz\s*.ki( akleuy. ¥ lęt zał arykadowanym w do­
mach mieszkańcom zaczął grozie głód. O pomocy 
lekarskiej dla rannych, o zorganizowaniu się o- 
bywatelskiego komitatu ochrony, nawet myśleć 
nie było można w podobnych warunkach. Nędza
1 rozpacz. Cyniczne mordowanie Bezbronnych i 
bezwzględny rabunek. Aby zaś zatrzeć ślady 
głównego rabunku, podpalono hazar żyuow- 
ski z kilkudziesięciu sklepami i sklepikami.

Tym sposobem bohaterska armia stłumiła 
jeszcze jednę rewolucyę.

Az ao dzisiejszego wieczora, a więc na 
trzeci dzień (sobota niedziela, poniedziałek) od 
rozpoczęcia pogromu, nie mamy dokładnych wia­
domości z miejsca ohydnego pogromu, pomimo, 
że do Siedlec z Warszawy nie dłużej koleją jak
2 do 3 godzin.

Po rozmaite, z różnych stron pozbierane 
szczegóły odsyłam do dzisiejszych gazet wieczor­
nych, ale i te niedokładne tylso i sprzeczne po­
dają wiadomości. Tylko ogólny obraz, pomimo 
braku szczegółów, jest gotów w swej ciemnej i 
krwawej charakterystyce. Obraz kompletny, skoń­
czony. Niedołęstwo, zła wrnra i przewrotność ze 
strony czynników władzy; dzikie, barbarzyńskie 
instynkty ze strony wyuzdanego, coraz mniej 
karnego i pijanego żołlactwa, wspomaganego

oi zez rezerwistów i wszelkie żywioły łotrowstwa; 
krętack;e, cyniczne kłamstwa ze strony urzędo­
wych komenratorów faktu, aby istotę rzeczy sfał­
szować, skłamać i zaciemnić prawdę przed o- 
czyma wszystkich, tak swoich jak obcych. Różne 
dalsze szczegóły i wyjaśnienia, jakie jeszcze z 
biegiem czasu nadejdą, będą niewątpliwie i cie­
kawe i wstrętne zarazem. Ale oLraz zbio­
rowy, ogólny pozostanie już niezmienionym 
Ohyda, barbarzyńi two i podłość jest tytułem i 
treścią tego obrazu!...

Wogóle — to jest koniec. Państwo, mające 
*aką władzę czyli rząd. rozporządzające takimi 
urzędnikami a posiadające podobną armię, długo 
ostać się nie może. Każuy fakt tego rodzaju, 
jak te. których świadkami byliśmy w ostatnich 
czasach, czy na większą skalę, czy na mniejszą, 
jak ostatni w ustronnych Siedlcach, jest tego 
wymownym a strasznym dowodem. Zgnilizna i 
rozkład, tem ohydniejsze, że odbywają się na 
drgającym jeszcze organizmie, który w swym 
upadku pociąga za sobą miliony ofiar, skutych z 
mm przez nemezis dziejową.

_______  Michał.

Sprawo/dawca warszawskiej „Gazety pol­
skiej* tak opisuje przebieg zaburzeń w Siedl­
cach :

W sobotę około 5 wieczorem stojący na 
warcie przy kasie gubernialnej żołr erz "ostał 
przez n'eznanych sprawców zabity. Około 8 wy­
słano na ulicę Warszawską silne patrole piesze 
i konne, które zaczęty strzelać. Niemal jedno­
cześnie jacyś nieznani ludzie rzucili się na skle­
py żydowsk.e, położone przy ulicy Warszawskiej 
Pięknej, Długiej i Prospektowej i zaczęli je rabo­
wać. W tym samym czasie żołnierze ostrzeliwali 
domy, z których rozlegały »ię strzały rewolwe­
rowe. Około 11 wieczorem nastąoiła chwilowa. 
juk się później okazało, cisza przerywała ią bo­
wiem od czasu do czasu strzelanina, która trwa­
ła do 5 rano.

W niedzielę o 7 rano za więzieniem wznie­
cony został pożar i wszczęła się strzelanina, 
trwająca do 10 ranc. Odtąd już w różnych stro­
nach miasta słychać było ciągle pojedyncze 
strzały. O 9 m. 30 zaczął się pożar na Rynku, 
a warótee potem na ulicach Prospektowej, War­
szawskiej i Pięknej; po północy wybuchł pożar 
na Szosie Sokołowskiej i na ulicy Długiej. 
Wzmogły się także napady na sklepy i mieszka­
m i żydowskie. Żydów ogarnęła panika. Ponie­
waż wyjazd z miasta, strzeżonego przez kordony 
wojskowe, stał się niemożliwy, przeto żydz. kryją 
eivi pr. piwnicach i chatach włościańskich aa 
przedmieściach. Poc:ąg przychodzący z Warszawy 
został zatrzymany przed Siedlcami. Ze jtacyi do 
miasta mkl nic jest przepuszczany. Urzędnicy 
kolejow.. mieszkający w mieście, nie mogą się 
dostać na służoę, tak samo odwrotnie ci, którzy 
są na stacyi, nie mogą się udać do swych mie- 
szKań. Komunikacya miejska telegraficzna i tele­
foniczna przerwana.

W poniedzi iłek o 7 rano kanonada przy­
cichła. Słychać tylko pojedyncze strzały. Pożar 
na Rynku i w innych dzielnicach miasta dotąd 
nie jest ugaszony. Ratunek jest niemożliwy wo­
bec strzelaniny i straszuego chao»u, jaki panuje 
w calem mieście.

Następnie sprawozdawca ten telegrafie  o 
dniu poniedziałkowym następująco : O godzinie 8 
rano rozległo się ośm strzałów arm atnich; o 
godz. 9 dwa straały zburzyły 3 domy przy ulicy 
Pięknej i placu Końskim. Ulica Piękna, Długa i 
Warszawska obsadzone przez wojsko. Strzelają 
dragom putku narwskiego i pułk piechoty libaw- 
ski Akcya bardzo surowa trwa w dzielnicach 
żydowskich. Na ulicach rozlegają się strzały i 
turkot wozow, rozwożących naboje. W ciągu i  
dni dano kilkadziesiąt tysięcy strzałów. Restau- 
racya Madejczyka w hotelu „Victorya“ przy ul.

Warszawskiej zbn-zona dziś w nocY) około 1.
Dzisiaj w nocy przybył tu dobieński p9łk 

piechoty z Brześcia, oddano go pod komendę pod­
pułkownika Ciechanowskiego, kierującego akcyą 
wojskową w Siedlcach.

W cyrkule zgromadzono 45 trupów, urae- 
waźme żydów. Aresztowanych 150. O licsbie 
ogólnej zabitych i ranionych niepodobna zebrać 
ścisłych danych. Liczą ich na setki. Gromady 
rabują, pijane, roznoszą rzeczy, zaofiar&WUją 
kupno. Wszystkie sklepy na F'ęknej i Waiszawskieg 
zrabowano. W  mieszkaniu pułkownika żandar- 
meryi tkwi 15 kul.

Sprawozdawca „Kuryera Warszawskiego* 
tak opisuje Siedlce w poniedziałek po pogromie: 
W mieście nie spotkałem arń jednego cywilnego 
Na ulicach natomiast przy cerkw.. oraa przed 
magistratem i na ulicy Warszawskiej ujrzałem 
obozujących żołnierzy dwóch pułków: libaw- 
skiego, należącego do II  dywizyi armii i dufcniń- 
skiego, który w chwili wybuchu pogromu odby­
wał pieszo przemarsz z Brześcia Li tewskiego do 
Siedlec. Wieść o pogrom.e zastała pułk ten w 
Białej, skąd na telegraficzny rozkaz rrzybył do 
Sied'ec w nocy i natychmiast udał się do miasta. 
Około biwakującego wojska krążą konne patrole 
pułku dragonów.

Linia wybitych szyb kulami zaczyna stg od 
ulicy Ogrodowej, hnia zrabowanych dclepów , 
ulicy Pięknej i obejmuje Alejową. P.ękną, War­
szawską, Rynkową i niektóre ich bocznice. Z ro -  
gromu ocalało jedynie kilka sklepów na ulicy 
Warszawskiej, należących do chrześcijan 'Po­
gromcy nie szczędzili nawet restauracji hotelu 
Wiktorya, gdzie doszczętnie zrabowano trunki i 
zakąski, będące na bufecie i w kuchni.

Wszystkie sklepy w eałem mieście są zam­
knięte, mówią, że wszystkie te sklepy są do­
szczętnie zrabowane. Tu i ówdzie widzę wyraź­
ne drzwi i okiennice- przez które ai stnegam 
połamane lady, półki i stoły. Na Alejowej i 
P.ęknej widzę dwa domy, doszczętnie urawie 
spalone, ponad których zgliszczami un< i ■nę gry­
zący, zaścielający ulicę mgłą dym. W oddali 
pokazują mi się dwa domy zbombardowane 
ai matami, dostępu tam jednak me dają w obc- 
wie katastrofy. Z zamkn.ętych, zabarvkadowanycb 
domów nie odzywa się ani jeden głos; jednak 
ludzie tam być muszą, ponieważ me pozwolono 
im opuścić mieszkań, chvba o tyle, o .le do­
tarła do nich władza i aresztowała znadującyth 
się wewnątrz.

Ponieważ wszystko w mieście jest zsmknięm, 
zabarykadowani mieszkańcy muszą uczuWAĆ głód, 
w obec tego,, że ze względu na nieooaekitrany 
wybuch pogromu zapasów żadnych nikt u e  po­
czynił. Dla żołnierzy sprowadzono pół wagooa 
wieprzy; na ulicy War zawskiej urządzono tym­
czasowe jatKi, około których umieszczono kucania 
polowe.

Do miasta nikogo nie puszcza ją. jak 
również nie pozwalają wyjeżdżać z miasta) kole­
ją. Chrześcijanie, mogący wylegitymować s.ę ko­
niecznością wyjazdu, mogą miasto opuścić, uzy­
skawszy poprzednio przepustkę od naczelnika 
ochrony wojskowej na staoyi. Wszysny przy­
jeżdżający do Siedlec są rewidowan., przyczem 
kobiety rewidowane są przez dozorczynię stacyj­
nego salonu dla dam.

Na dworca kolejowym obozuje wiele ro­
dzin z dziećmi.

Ogółem obrabowano około sto sklepów. 
Straty krociowe.

Z powodu wypadków w Siedlcach za­
mieszcza warszawska „Gazeta po’ska“ następu­
jące uwagi: „Kraj staje wobec nich zdumiony i 
przełażony. Staje i pyta, co to jest, co się to 
dzieje? Kto są ci „jacyś ludzie* nieznani, którzy 
strzelaniem do wojska prowokują takie represjo? 
Jakie mają do tego prawo, żeby ściągać nie-
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TETMAR,
W czasach kiedy Cyrcypani, Kicyni, Tolen- 

zani i Reaarowie, ogóime Wilkami zwani, prze- 
k êd7nie rzeką Pianą, w sąsiedztwie z 80- 

y. ». ®iaażo Retra pyło wsrod innych naj- 
główmejszem

Dziewięciu bramami, obwarowanomi ze- 
ws*ąd Mębokiem jeziorem, zamykała się Retra 
przed oh ych ni .azdem. Jedynie od strony mo­
rza sterc ą y most ułatwiał przejście tym, któ­
rz y  na ołtarzu Radegasta ofiary składać pragnęli 
lub tfcż usłyszeć chc-ieli wyroku oa bóstua. Most 
ten z długich łat i ity, aa palach zbudowany, 
sznurami s aie z* iązany, szedł daleko w morze 
w półkole, schylając się ku falom coraz to wię­
cej, stopniowo, aż gmął w 'ród mch zupełnie.

Walki ty eh plemion' staczane w około 
ciągle, nieustannie, jakoś na chwilę ucichły. 
Zmęczeni coraz to inną wyprawą, praąnęU od 
począć wojownicy. ^ róclh ,l°  chat swoich Wil­
ki. Lemiesze i radia, brony i pługi, były teraz 
w robocie. Orano ziemię, łowiono ryby, napra­
wiano chaty, narzędzia, ostrzono też miecze 
i topory do nowych gotując się wypraw. \  a-srud 
tej pracy wesoie pieśni unosiły się na falach 
wichru i ginęły w odległych borach szeptem...

Retra słynna była doborem urodziw, :h nie 
wiast. Zewsząd ciągnęli tu młodzi Wilkowie, by 
żony dla siebie wybierać. O wschodzie słońca 
otwierała się brama na mest wiodąca, ukazy­
wały się olbrzymie, barczyste starców postacie — 
a za nimi ich cory.., Mężczyźni, skórami dzikich 
zwierząt opasani, kobiety nagie zupełnie. Rzędem 
ustawiały się dziewoje przy słupach mostu, p*' 
trząo wesoło przed siebie — na morze. Za niemi 
ojcowie. Czekano na młodych...

1 nagle zjawiały się łod/ie ze wszystkich 
s tro i, jak na wiosnę jaskółki. Okrążając most, 
potężnem uderzeniem wioseł pruły fale i zatrzy­
mywały się kołysząc w półkolu slupów. 1 coraz 
to więKsze, liczniejsze przybywały tych łodzi 
zastępy, coraz to gęściej roiły się jedne przy 
drugich, a w każdej stał z wioshm w ręku 
i z kuszą u biodra młody mężcz zna. Wielkie- 
mi. niebieskim. , pełnemi Żądzy oczyma patrzał 
na szereg cudnych jaK zjawissa dz.ewic, które 
jak gdyby żywe karyatydy most zdobiły.

Wszystkie były piękne, urocze, prawie po­
dobne do siebie, jak siostry. Jeden typ północy: 
jam o niebieskie oczy śmiało, wesoło patrzały; 
włosy długie, złociste, kaskadą spadając dokiła, 
słoniły śliczne, jak z marmuru wykute ksztaity, 
usteczka karminowe usmiecnały się rozkosznie, 
figlarnie. Płeć białą tych cudnych kobiet dotykał 
gdzieniegdzie bladomiebieski refleks wady, w któ­
rej błękit niebios się kąpał.

Wszystkie — choć nagie — bez wstydu pa­
trzały na łodzie. Który z tych miodych je por­
wie? Ryło bowiem u Wilków w zwyczaju, że 
ojciec za córkę posagu żądał i odaawał ją naj­
więcej ofiarującemu...

Z tych krasawic najcudniejszą była Hekla, 
córka Oldamira, jednego z wodzów walecznych. 
Różniła się od wszystkich nie tylko rodzajem 
urodv, lecz przedewszystkiem usposobieniem. Gdy 
bowiem inne z uśmiechem, wyzywające na mło­
dzian rzucały spojrzenia i okazując swe ciała, 
kąpiące się w blaskach słońca, bez żadnej zAoio- 
ny, wesoło przed siebie patrzały, oua jedna 
łzawe, marzące miała spojrzenie. O stup wspar­
ła, główkę smutnie na piersi opuściła, śłoniąc ię 
bursą ciemnych włosów. Ona jedna płeć miała 
od innvch cokolwiek ciemniejszą, jej tylko o>:zy 
ciemne były, ogromne i jak gwiazdy w prześli­
cznej rzęs oprawie świecące... Usta cokolwiek 
wąskie, dumnie zaciśnięte, nosek zgraLnie nary­
sowany. lekąo zagięty, czoło Junony, owal tw a­
rzy podłużny, głodka prześlicznie osadzona na 
szyi ł.iogdziąj, kształty, jaaby dłutem Praiftobi-

sa wyrzeźbione, cz’;n ;ły z niej stworzenie judne. 
zjawisko urocze, postać godną penzla wielkiego 
malarza

Już po raz trzeci ojciec na most ją  wodził. 
Inne wnet chętuych znajdowały nabywców, ojciec 
Hekli żądał jednak za corKę od wszystsieb naj­
więcej. Posag wymagany był tak olbrzymi, że 
nie jeden Wilk miody, choć oczy mu się iskrzy­
ły na widok tej cudnej dziewoi, zdobyć się nie 
mógł na taką ofiarę. Z żądanej ceny ojciec je­
dnak me spuszczał ani jednego wołu, ani jednej 
kuszy, ni dzidy, n. pługa — i Hekla trzy razy 
wracała do domu — weselsza...

Lecz dzisiaj w szeregach walczących o nie­
wiasty, stanął na łodzi Marchrad, syn Kanuta, 
Cyrcyparow wodza. Lekko kołysany falą, wessał 
się wzrokiem w prześliczną Heklę, przeciągiem 
spojrzeniem muskał urocze jej kształty — i oko 
coraz bardziej mu się krwawiło a żyły na czole 
wciąż nabrzmiewały.,. Słynął ten młody W.lk i  
męstwa i z siły. k*jz również z okrucieństwa. 
Srogim był dla wrogów, okrutnym nawet dla 
tow rzyszów, którzy rzadko bardzo wchodzili mu 
w drogę. Zarost miał rudy, oczv blado niebie­
skie, taa jasne, że a i  prawie zielone, wzrost, i 
muszkuly olbrzyma.

— Hej Oldamirze! — zawołał nagle z ło- 
Izi — naści za córkę co żądasz: Więc dziesięć 

kroć dziesięć wołow, dwanaście dzid, pięć kusz. 
sto beltórr i czternaście pługów!

i».arz Hekli zbladła, oczy przygasły, usta 
jeszcze bardziej się zacisnęły. Spoirzała daleko, 
daleko, na łódź ostatnią, szarą, maleńką, ,;t.óra 
samotnie w dali, na falach bujała... I nagle 
jękła, ręce prze i siebie wyciągnęła i twhrz w 
nich ukryła...

Tam bowiem w dah, w ostatniej tej łodzi, 
siedział młody Tetmar, przez wszystkich wzgar 
dzony — bo biedny, odpychany — bo korzyć 
się nie chciał jrzed siłą, poniewierany — bo 
szukał światła i prawdy— On nie miał ni cnaty, 
n- pługa, on nie mial ni roli, ni woni, a kuszy 
nigdy naciągnąć nie chciał- Toporem kamiennym

z stgrego dębu, sam sobi« łódkę wyciosał i w lej 
łódce dnie całe i noce spędzał. Marzył o szczę­
ściu, nie wiedząc wcale co szczęście znaczy i co 
ono daje, patrzał z zadumą w tarczę księżyca i 
w gwiazdy na niebie, stroniąc od ludzi, od 
świata...

Rybami się kaimił, ryby wciąż łowił i 
biednym starcom zgłodniałym, oślepłym ryby na 
pożywienie zwoził. Młody był jeszcze. Z bladej, 
pożółkłej twarzy, ciemnym okolonej zarostem, 
nos orli wystawał i dwoje nieb.eskich błyszczało 
oczu. Patrzały one na świat z wyrzutem, za­
dumą, ze skargą i z bólem. Laiami całemi 
Teimar sam jeden, wciąż prawie w łodzi życie 
swe spędzał. Latami całemi marzył, myśląc o 
ludziach i nie pojmując ich życia, ich celów i 
pragnień..

Gdy brama Retry, na most wiodąca, otwie­
rała się przed całym szeregiem dziewic, patrzał 
na nie ze smutkiem, bo widział w nich zawsze 
cierpliwe tylko niewolnice, pełne zaparcia się 
stworsenia, bezd u zna prawie istoty. Znosiły swe 
jarzmo bezwiednie, swobodnie, z uśmiechem na 
ustach, — prócz jeanej, z nich wszystkich naj­
piękniejszej, — precz Hekli...

Ona jedna zadumę miała na czole, ona 
jedna los niewolniczy niewiast czuła, ona jedna 
pragnęła, by wszystko jakoś inaczej było... ona 
jedna wstręt miała ao miodych, rubasznych, 
srogich, okrutny oh Wilków i do ich dzikich, od­
wiecznych zwyczajów..

Tetmar od dawna jq zauważył .. Znosił jej 
ojcu ryby w ,eziorze złowione i patrzał w o- 
gromne oczy Hekli z zachwytem. Słowa jednego 
z nią nia zamienił, a jednak przeczuł w niej — 
duszę..

Jakże s'ę cieszył, gdy po raz trzeci Hekla 
wracała do domu, gdy po raz trzeci żaden z 
Wilków posagu wymaganego nie ofiarował..

Ai nagie i wreszct« oziś.. ten Marchra 1... 
Jak ona się zachwiała... Tak, na niego spojrza­
ła... do niego swe ręce wyciągnęła, jak gdyby o 
pomoc wołała.

— Tetmar ubogi— żadnej pomocy udzielić 
ci nie może— Porwie cię Marchrad w swe szpo­
ny, w swe brutalne, zwierzęie ramiona... Na­
bierze cię z sobą, do pługa zaprzęgnie, do pracy, 
jak bydlę... I będz ess mu nogi myła i będgięsy 
mu dzieci rodziła, bo on twym panem odtąd się 
stanie, panem i władcą do zgonu...

— Więc zgoda 1 — wyrzekł Oldamir — 
i córkę pociągnął za sobą..

Marchrad szybko do kończyn mostu do­
płynął, odeDral z rąk ojca płaczącą Heklę, wcią­
gnął ją do łodzi, uderzył wiosłami w fale i zwol­
na oddalił się ze swą zdobyczą

Z tamte) strony Retry, tuż nad brzegiem, 
jeziora, stała nad wodą chata Marchrada. W głąb 
szły łany i las daleki, a przed nią zarośla, ssu- 
wary, coraz rzausze, w wodz e rosnące...

Noc była jasna. Księżyc srebrzył całą oko­
licę a chata odbijała się ciemno żółt», tworząc 
brudną plamę na tle ido tej toni wód.

Tetmar łódź swą w zarośla skierował — 
i stanął. Wiosia złożył przv sobie, głowę wsparł 
w obie ręce marzył...

— Ot, i dostała się jemu... okrutniKOwi. A 
dlaczego? Bo wołj ma i rolę i pługi i brony i 
kusze... Bo więcej ma odemnie... A jarzmie od­
tąd chodź. ' będzie., jej yączki małe ziarna trzeć 
pędą... i niewolnicą mu będzie, jak inne... jąk 
wszyslkie... Dlaczego? Czy żyć one mają wierr- 
nie w zaprzęgu, dlatego, że sluosze są od nas 
piękniejsze, że radość nam dają i rozkosz?... 
Czyż razem z nun  me znoszą umartwień i tru­
dów ?- Hekla teraz w jego objęciach.., w tych 
rudycb strasznych, ohydnych, brutalnych rą mo­
nach... Śliczne jej rączki dźwigać będą kamie­
nie, — a włosy, te cudne, długie, ciempo-złotawe 
włosy, łzy ocierać bęaą... Ona jedna wśród 
wszystkich niewiast WLków czuje, że krzywda 
się jej dzieje, że tak samo nieszczęsna, jaz je, 
matka— tak matka jej matki... jak wsgystkją.^ 
Czy po to niewiasta tylko stworzona, by temu,
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szczęście na miasto? Jaki cel tej piekielnej 
roboty ?

„Ktoś powie: może to byli prowokatorzy z 
„czarnej sotni"? Wolno byłoby tak myśleć, gdy­
by nie cały szereg napadów na policyę i woj­
sko, których w ciągu ostatnich dni dokonywał 
zapełnia kto inny i których skutki ciężą do­
tychczas nieznośnem brzemieniem np. na War­
szawie. 'Sftpóki też nie zostanie stwierdzone co 
innego, IflLimy się trzymać informacyj. które 
przypisują pobudkę do pogromu nieszczęsnej 
ludności Siedlec rozszalałym przewrotowcom.

„Kiedy rewolucyoniści rosyjscy urządzali 
powstanie na ulicach Moskwy, mogli sobie wy­
obrażać, że pociągną za sobą wojsko i ludność 
i że wywołają przewrót polityczny w państwie. 
Trzeba było ubolewać nad ludźmi, którzy się w 
ten sposób łudzili, ale ostatecznie można było to 
złudzenie zrozumieć. Jaki jednak może być m o­
tyw takich ataków na wojsko, jak w Siedlcach? 
Kto jest tak głupi, żeby sobie wyobrażał, iż one 
obalą rząd? Kto jest tak naiwny, żeby myślał, 
że te puszczone z dachów kule wywołają rewo- 
lucyę polityczną lub społeczną? Kto jest tak 
bezczelny, żeby mniemał, że za sprawcami tych 
krwawych zaczepek pójdzie ogół społeczeństwa 
polskiego, które wytknęło sobie jasno zuDełnie 
inną drogę pracy o poprawę swojego losu?

„Niestety, nie jest w naszej mocy powstrzy­
manie szalonych rąk, które sprowadzają na kraj 
takie nieszczęścia. Ale obowiązkiem naszym jest 
powiedzieć, co kraj myśli o tych, którzy te nie­
szczęścia powodują. Kraj uważa ich za swoich 
zaciętych wrogów, którzy pracują na jego 
zgubę.

„Społeczeństwo całe, którego kosztem od­
bywają się takie krwawe igrzyska, bez jego woli, 
powinno się zastanowić, czy nie przebrała się już 
miara bierności i czy nie przyszedł ostatni czas, 
żeby pomyśleć o ratunku*.

W szechniem cy w  Poli.
Wczoraj miał według programu cesarz 

przybyć do Poli, głównego austro-węgierskiego 
portu wojennego, ale jak wiadome, wyjazdu na 
manewry morskie zaniechał. Posłuchaj myż, co 
się na dwa dni przedtem, w sobotę w Poli działo, 
j«k to donosi świadek, w tym względzie wiary­
godny — tamtejszy korespondent „Nowej Pressy*.

Otóż w sobotę popołudniu przybyło do Poli 
z Lubna (Leoben) męskie towarzystwo śpiewa­
ków niemieckich. Niemiecki chór w Poli chciał 
swoich braci po śpiewie przywitać pieśnią, którą 
mieszkańcy włoscy uznali za prowokacyę i obra­
żenie włoskiego charakteru Poli.

Komitet młodych Włochów ogłosił odezwę 
do mieszkańców, która powiada, że Pola była 
zawsze gościnną dla wszelakich narodowości, 
ale stowarzyszenie niemieckie wita lubnień9kich 
śpiewaków pieśnią dla Poli obelżywą. Do odezwy 
dodany był włoski przekład tej pieśni. Pieśń ta 
wita śpiewaków niemieckich, przybywających 
z gór na wybrzeża morza. „Usłyszycie tutaj 
głosy niemieckie. Echo pieśni niemieckich przy­
pomni wam nas, którzyśmy pośród obcego na­
rodu ojcowiznę sobie założyli, a mimo to sło­
wem i uczynkiem, obyczajami i zwyczajami język 
niemiecki pielęgnujemy. Przy waszej pomocy 
zdobędziemy uapowrót „starą marchię Istryę". 
Pieśń się kończy: „Deutschland hoch!^

Odezwa włoska dodaje, że „przekład tej 
pieśoi będzie nam upomnieniem i zagrzaniem w 
walce i w odpieraniu obelg”. Policya zabroniła 
rozlepienia tej odezwy. Za przybyciem parowca 
tryesteńskiego przyjęli śpiewaków lubnieńskich 
niemieccy śpiewacy poleńscy, tudzież i ani Niem­
cy. Ale przybyło oraz wielu młodzieży włoskiej, 
którzy parowiec sykaniem powitali, a kiedy 
śpiewacy z Poli swoją pieśń powitalną zaintono­
wali, Włosi poczęli gwizdać, wołając: „Niech 
żyje Pola włoskaf*. Dwóch Włochów aresztowa­
no. Starosta Reinleim usiłował zmitygować 
Włochów, ale ci usprawiedliwiali się, pokazując 
mu tekst niemieckiej pieśni powitalnej. Starosta 
oświadczył, że pieśń ta jako prowokacya dla 
mieszkańców Poli skonfiskowana została, wy­
cieczko w cy zaś nie są winni tej prowokacyi, za­
częta szanować ich trzeba. Włosi pociągnęli do 
ratusza i przed pomnikiem Dantego odśpiewali 
„pieśń Dantego" (irredentystowską). Obu areszto­
wanych wypuszczono. Na wieczorny koncert 
śpiewaków lubnieńskich przybyło mnóstwo dystyn- 
gowanej publiczności, która szumnie przyklaski- ; 
wała znakomitym produkcyom gości. Nazajutrz

który ją posiędzie, strawę gotować miała, do 
obory chodziła, pługa i krów pilnowała i dzieci 
rodziła? Ot, niewola... — i wszędzie niewola... 
Silny gniecie słabszego... a kto ma dobytek, ma
i znaczenie i mir u ludzi... A przecie wszyscy na 
świecie są równi!... Bo kto silnym dat władzę?... 
Sami ją  wzięli... Kto im dał prawo gnieść 
wszystkich i gnębić?...

Zaszeleściało w zaroślach... Mała rybka wy­
skoczyła z wody, a za nią głowa jakiegoś po­
twora wyłoniła się z toni. Otwarta paszczęka 
czyhała na rybkę, która w istocie za chwilę do 
niej wpadła... Potwór paszczę zamknął, rybkę 
połknął i znikł pod wodą...

— Ot, silny — jak żre słabszego... zauwa­
żył Tetmar.

Nagle wicher się zerwał, potrącił silnie ło 
dzią, skręcił nią i wcisnął w szuwary.

Lecz Tetmar spokojnie położył się w łodzi 
jak długi i patrzał w księżyc.

— A no — i co? — mruknął.
Małe, sine obłoczki, gnane wichrem, sku­

piały się coraz trwożliwiej na niebie, pędziły w 
prawo i w lewo, to zasłaniając, to odkrywając 
bladą, ogromną twarz księżyca. Jezioro grało 
tysiącem odmian zwiędłych barw. bzu wary, ota­
czające łódź, szemrały i jęczały pod wpływem 
wichru — a ogromnemi kiściami potrząsając nad 
głową Tetmara, zdawały się bić mu pokłony...

— Wyrodkiem wszyscy mnie zwą, — wy­
rodkiem dlatego, że krwi widoku ścierpieć nie 
mogę, że nigdy w walkach udziału nie brałem... 
że nad jeńcami pastwić się nie umiem, a wszyst­
kich, wszystkich, nayret niewiasty, za równych 
sobie uważam! Wyrodkiem i tchórzem mnie 
zowią! TchórzemI... Czym tchórzem?... W gaju 
świętym leżąc pod dębem, patrzałem raz w nie­
bo... Nad głową ujrzałem węża, — zwolna się 
zsuwał i czołgał do posągu Dziewanny, by po­
rwać ofiarne owoce. Czyż wówczas nie rzuciłem 
się śmiało, odważnie na tego potwora? Nie 
chwyciłem go za łeb i z otwartej paszczęki ja­
dowitego języka nie wyrwałem?... A ludzie, to 
niby straszniejsi od wężów?... Czym tchórzem?... 
Krew ludzka oczy mi łzawi... ich krzywda piersi 
mi rani... Gdzie prawda?... Gdzie światło?... Czy 
tt nich?... Czy we mnie?... Do kogo przemówić?.. 
Czy można?... Czy warto?.. A  chciałbym prze­
mówić do kogoś, któryby mnie pojął... oliczna 
noc, jasna... Dlaczego w nocy najbardziej serce 
mi bijo i tętno w skroniach i czaszkę rozsadza?...

odbyła się wycieczka na wyspy Briońskie.
Tyle korespondent „N. Fr. Presse". Zważ­

my, kto są ci alldeutscherzy, wrzeszczący 
„Deutschland hoch !* Wszystko to są urzędnicy 
i ogółem ludzie, żyjący z zarobku w urzędach 
i warstatach austro-węgierskiej marynarki wo­
jennej Chleb austro-węgierski, jak widać tuczny, 
jedzą, a .Deutschland hoch!” wrzeszczą i zowią 
Istryę .marchią niemiecką”, którą oni napowrót 
(swemi gardłami?) dla -Deutschlandu" zdobędą.

Obraz to straszny. Dalmatyńcy chcą odpaść 
od Austryi a dostać się pod rządy korony wę­
gierskiej ; Słowieńcy istryjscy łączą się z nimi; 
Włosi dalmaccy, fiumeńsoy i istryjscy ciągną do 
Włoch, a zawłoki niemieckie pozwalają sobie 
marzyć o oderwaniu Istryi od Austryi, o wydar­
ciu jej Słowieńcom i Włochom a wydaniu Rze­
szy niemieckiej. Oto, do czego doprowadziły rzą­
dy takich Schmerlingów, Giskrów, Koerberów 

Gautschów I Ale Słowianie południowi są sy­
nami owych ziem, Włosi od wieków tam mie­
szkają — czegóż jednak chcą tam wszech­
niemcy?

Czemu wrzeszczą „Deutschland hochl" — 
kiedy sami ciągną pod hasłem „Ubi bene, ibi 
patria!" — kiedy w Ameryce corychlej pozba­
wiają się języka i pochodzenia niemieckiego; 
kiedy nawet w . Deutsch-Stldwest-Africa" przy­
bierają język Hotentotów i tworzą sobie gwarę 
osobną! Nie dziw też, że jeśli Anglików na wie­
lu punktach świata spotyka nienawiść, to Niemca 
wszędzie ściga nienawiść i pogarda...

Radykali ruscy 
a a rc yb . ks. Bilczewski.

Gdy najprzew. ks. arcybiskup Bilczewski 
miał wyruszyć w podróż wizytacyjną do po w. 
horodeóskiego, „Diło" zamieściło apel do ducho­
wieństwa ruskiego, abj nie witało procesyonalnie 
księcia Kościoła, gdyż to wróg narodu ruskiego 
Równocześnie doniesiono nam z Horodenki, że 
krąży tam wieść, jakoby agitacya w tym kie­
runku była tam silnie wytężoną.

„Bojkot" arcybiskupa obrz. łać. przez haj­
damackie „Diło" był dla nas zrozumiałym, — 
a zachowanie się kleru ruskiego wobec tej 
agitacyi było dla nas tym razem tak bardzo 
ciekawe, że postaraliśmy się o zupełnie przed­
miotowy, szczegółowy opis tej podróży wizyta­
cyjnej ks. arcybiskupa Bilczewskiego i pomieści­
liśmy go w numerze sobotnim i wtorkowym na­
szego pisma.

Dziś stwierdzić możemy, że niedorzeczny 
apel „Diła" chybił celu jak najzupełniej* Wszędzie, 
z wyjątkiem dwa, zdaje nam się, miejscowości, 
których proboszczowie istotnie złożeni są choro­
bą, duchowieństwo gr. kat. procesyonalnie witało 
ks. arcybiskupa a tu i owdzie nawet wprost 
owacyjn.e. Gdy jeden z proboszczów ruskich w 
samym początku podróży wizytacyjnej ks. arcy­
biskupa, wyraził w swojej przemowie powitalnej 
nadzieję, że arcypasterz niesie ludowi ruskiemu 
jedynie mir, ks. Bilczewski w odpowiedzi do 
ludu, rzekł: „a cóż biskup nieść może, aniżeli 
me miłość i pokój*.

Księża ruscy nie usuwając się od złożenia 
hołdu arcypasterzowi, unikali atoli, prawdopo­
dobnie z obawy przed rozmaitymi ruskimi rady­
kalnymi pismakami, zbliżenia się prywatnego do 
inteligencyi polskiej, którą to sposobność wybor­
nie nastręczały objady, dawane na cześć ks. 
arcybiskupa przez właścicieli ziemskich i pro­
boszczów łać. Na znaczniejszą ilość zapraszanych 
proboszczów gr. kat., przybywał na takie zebra­
nie zaledwie jeden — inni usprawiedliwiali swoją 
nieobecność rozmaitemi, być może nawet mniej 
słusznymi powodami.

Ks, arcybiskup Bilczewski okazywał wszę­
dzie jak najwyższą cześć obrządkowi gr. kat. 
O ile cerkiew nie była zbyt oddaloną od ko­
ścioła, lub o ile ks. arcybiskup nie przybywał 
zbyt późnym wieczorem do jakiej miejscowości, 
zawsze najpierw, bezpośrednio zaraz po powitaniu 
na granicy odnośnej gminy, podążał wraz z ducho-

Chciałbym chwycić coś w objęcia i przycisnąć, 
chciałbym widzieć kraje, których nie znam i lu­
dzi, których nie widziałem... Może są lepsi od 
tych, których znam... Trudno z tymi żyć, którzy 
tu są... bo milczenie jest dla mnie ciężkiem... a 
jakże mam do nich mówić ?... Oni chcą, bym się 
przed nimi korzył jak pies... Każdy myśli tylko o 
sobie — i niema wśród nich ani jednego, który­
by myślał o wszystkich... Oni owoce i woły i 
jeńców na ofiarę noszą — a nie rozumią, ie  
potrzeba myśleć o innych, o tych, co dobytku 
nie mają.. Dlaczego oni ze mną się nie dzielą?... 
Ja  przecie głodnym starcom, kalekom wciąż 
ryby znoszę a nic nie biorę w zamian... A oni?... 
Każdy o sobie mówi: Ja!... Co to jest — ja?... 
Dlaczego ja  jeden czuję we krwi mojej i w ży­
łach każdą krzywdę, którą komuś robią?... Dla­
czego ja jeden o sobie nigdy nie myślę?...

Wicher znowu wyć poczynał. Jęki jakieś 
dolatywały na falach wiatru z chaty Marchra- 
dowej...

— Ot, biedna... — mruczał dalej Tetmar, 
— już w niewoli... zamęcza ją  teraz okrutnie, 
bo w piersi czuję ból srogi... On dla niej mężem... 
A juści!... bo ma dobyjek... woły i dzidy i łany 
i lasy i pługi i chatę, — ma i sieci... Ot ma i 
HeklęL. A ja . ,  tylko tę łódź!...

Wicher tak gwałtownie szuwarami miotał, 
że one gdyby karcone dzieci piszczeć poczęły i 
kwilić. Kiście zlewały się i zbiegały razem w 
iedną ciemno-różową masę, tworząc różnorodne, 
fantastyczne postacie, które zdawały się wpa­
dać do łodzi i hasać po kościach Tetmara.

On jednak spokojnie, od czasu do czasu po­
stać taką nogą odtrącał i mówił:

— A kysz, psia maro !...
Lecz one spokoju mu nie dawały... Tam w 

rogu łodzi siedziały przykucnięte Koltki, małe 
Kobalisy... szaretni ślepiami drwiąco patrzały 
na niego... Na nogach usiadły mu dwa Marko- 
pety o trójgniastych głowach i zielonej sierści... 
Baysztucy z kociemi główkami przysiedli mu na­
wet na piersi i gnietli go, gnietli straszliwie...

Otrząsł się wreszcie z nich Tetmar. Z głoś­
nym chichotem wpadły zjawiska do wody... 
Szuwary znów biły pokłony — a łódź gwałtow­
nie się kołysała.

I ujrzał nagle Tetmar Nocenę, boginię księ­
życa, obłokiem owianą. Z nieba zleciała i lekko 
po wodzie pomknęła... Z wichrem przybyły i in­
ne boginie... Więc czysta Dźiewanna, z pól, z la-

wieństwem łaciński «n  i procesyą do cerkwi, 
gdzie przemawiał do ludu, wykazując, że wiara 
i Kościół św. są jedne bez względu na obrządki, 
błogosławił lud i rozdzielał pomiędzy niego 
obrazki i medaliki. Przy tej czynności, zauważyć 
można było, że czuwał ks. arcybiskup skronu- 
latnie, aby obrazki, rozdawane w cerkwiach, nie 
przedstawiały świętych, uważanych specyalnie za 
patronów Polski, — natomiast w kościołach łać. 
najczęściej ks. arcybiskup obdarowywał wiernych 
wizerunkami Matki Boskiej Częstochowskiej, św. 
Stanisława itd. W  cerkwi nie rozdawał nigdy 
ks. arcybiskup różańców, które Rusini jako spe­
cyalnie „rzecz polską" uważają i przed nią tak 
zawzięcie się bronią, jakby miała na celu nie 
wzmocnienie wiary katolickiej, ale polonizacyę. 
Zaznaczyć także wypada, że ks. arcybiskup wszę­
dzie, gdzie tylko czas mu na to pozwolił, odwie­
dzał proboszczów gr. kat. w ich mieszkaniach.

W przemówieniach swoich, wygłaszanych 
czy to, jako nauki do ludu, czy tn jako odpo­
wiedź na powitanie lub przy gościnnych stołach, 
zawsze z naciskiem zaznaczał, że nawoływanie 
jego do budowy kościołów, kościółków i ka­
plic nie ma na celu dzielenia wiernych na naro­
dowości, ale utwierdzanie i umacnianie w wie­
rze św. i w swoim obrządku, a nowo budowana 
cerkiew sprawia i jemu i w ogóle Polakom ra­
dość, dowodzi bowiem niewygasającej pobożno­
ści ludu ruskiego i ma być tą samą twierdzą, 
oo kościół, chroniącą lud od niewiary.

W przemówieniach swoich ks. arcybiskup 
nigdy nie odróżniał ludu polskiego od rusiriego 
aie nazywał go łącznie „ukochanym ludem* i 
wskazywał, że do uobywatelania tego ludu 
wszyscy zgodnie przyczyniać się mają, że środ­
kiem do tego nie jest sama nauka ale przykład, że 
o ile chce się lud odwieść od pijaństwa, potrze­
ba mu w tem przyświecać dobrym wzorem, 
że o ile pragnie się, aby lud szedł wspólnie z 
inteligencyą w pracy społecznej, o tyle potrzeba 
też wspólnie z tym ludem iść do kościoła, i że 
nie wystarczy mówić ludowi: idź i rób to a to, 
ale należy doń wołać : pójdź z nami — a wów­
czas wołanie to znajdzie echo w duszy ludu i 
usłucha on nawołujących.

Lud ruski wszędzie pospołu z polskim gar­
nął się na nabożeństwa i nauki najdostoj. arcy- 
pasterza, z równie bijącem sercem przyjmował z 
rąk jego błogosławieństwo a za odjeżdżającym 
łzy ronił.

Ci Rusini, którzy byli świadkami podróży 
wizytacyjnej ks. arcyb. Bilczewskiego, nie uwie­
rzą ani „Diłu", ani innym zapewnieniom, aby 
mógł on być wrogiem czyimkolwiek, prócz je ­
dynie — złego.

Do zgody, jedności i życia katolickiego na­
woływał wszystkich i wszędzie. Oby ten posiew 
wydał jak najobfitsze plony.

Duchowieństwo ruskie będzie musiało od­
wrócić się od narzucających mu się prowodyrów 
radykalnych, którzy w swej fanatycznej zawiści 
przeciw Polakom, chwytają się, jak człowiek sza­
łem ogarnięty, wszystkich możliwych i niemożli­
wych środków, nie bacząe, że wiele z nich po­
służyć może nie do zgnębienia przeciwnika ale 
do własnego samobójstwa. Lud ruski przychodzi 
coraz bardziej do świadomości, że szerzona 
wśród niego nienawiść do wszystkiego co pol­
skie, nie przynosi mu korzyści nawet doczesnych 
a i najnieprzychylniejszym nam duchownym dzia­
łaczom ruskim nie wolno zapominać, że o ile 
nauczonoby ten lud nieszanować drugiego ob­
rządku, o tyle łatwiej przyszłoby mu niebawem 
pogardzać i własnym.

sów wybiegła, Ragasaę trzymając w objęciach... 
Za niemi Siva, naga zupełnie, z rozpuszczonymi 
włosami i wieńcem z lilij na głowie... a dalej 
Zywena, Łazdona, Łada, Bezlea i urocza Budyn- 
caia.. Zjawił się również Pizio, Bóg godów we­
selnych, za nim Lelum i Polelum na fletach gra­
jący, w podskokach — a z głębi wód, z tuni, 
wszyscy piekieł bogowie — czarni a piękni... — 
wię * Pikał z Niją, z Wylą i z liczną drużyną, 
co Czerneboha za władcę uznają. W końcu Ma­
rzanna, śmierci bogini, wesoła, czaro wnie u- 
śmiechnięta, czarnym welonem otulona — a za 
nią Wielena, dusz zmarłych władczyni...

— Ot, rozbawiły się duchy... — mruknął 
Tetmar — tańców się im zachciewa.. Czy gody 
weselne chcą sprawie Hekli?

W tem Pogwizd, bóg wichrów, zjawił się 
w dali, falami wiatru poprzedzony. Rzuciły się 
ku niemu boginie, otoczyły go zewsząd duchy. 
Lelum, Polelum odłożyli na bok piszczałki. Po­
gwizd bowiem wracał z daleka i pełno miał 
zawsze nowinek...

— Więc cóż? Cóż tam nowego? — pytano 
dokoła.

świsnął przeraźliwie Pogwizd, tak, że omal 
łódka z Tetmarem się nie przewróciła.

— Wszędzie, jak zwykle, głuoi są ludzie — 
gwizdnął bóg wichrów — nic się nowego na 
świecie nie dzieje.. Silny wciąż gniecie 
słabszego i ludzie mocnemu się tylko kła­
niają...

— A co tam słychać u bogów? — spytała 
ciekawa Nocena.

— Diana śmiertelnie zakochana w Endy- 
mionie, w ubogim pasterzu. W nocy schodzi na 
ziemię i idzie do niego do chaty... Junona spło­
dziła znów syna: Wulkanem go nazwano. Tak 
brzydki strasznie, że Jowisz w gniewie strącił 
go na ziemię!

— Pewnie złamał nogę! — zawołał z głu­
pim uśmiechem Lelum.

— Nogę... — jak echo, powtórzył za nim 
Polelum.

— A tak, okulał — jest teraz królem Cy­
klopów.

— Cóż więcej ? Cóż więcej ?,.. — pytały 
duchy ciekawie.

— Minerwa pokłóciła się z wujem swoim 
Neptunem. Mnemozyna wydała na świat dziewięć 
córek. Nazwała ich Muzami.

kronika.
Lwóv>, dni? 12 września 1.906 

f ta le n i la n iR .
We czw artek 13 w rześnia Tobiasza. — d r .  kat. 

Pot. Poj. Boh. — Kai. slow. Bogomir. 
w schód słońca 5-41 laoho l 6-10 
W  piątek 14 w rześnia Podwyższenie św. t  — 

Ghr. kat. Symeona. — Kai. slow. Badogost.
Wschód słońca 5'42, zachód 6 08.
W  sobotę 16 września Nikodema M. — Iłr. kat. 

M am anta. — Rai. słow. Domosław.
Wschód słońca 5'44, zachód 6"06.

— Rocznica odsieczy W iednia przez króla 
Jana III Sobieskiego, z rzędu 223, przypada na dzień
dzisiejszy. Tak wiadomo, w Rzymie, naprzeciw ko­
lumny Trajana znajduje się piękny, okrągły kościół: 
„Chiesa del Nome di Maria”. Kościół ten wzniósł 
w roku 1683 papież Inocenty XI dla uwiecznienia 
pamięci wiekopomnego zwycięstwa, odniesionego nad 
Tarkami pod Wiedniem przez króla Jana HI. <W 
papież ustanowił w r. 1863 arcybraotwo, które oo 
roku w dnia 12 września po wysłuchania w koście­
le im. Maryi (Wniebowzięcia) uroczystego nabożeń­
stwa ndaje się w procesyi do kościoła „Madonna 
della Yittoria” (przy ul. Pia). W  kościele Nome di 
Maria były złożone wszystkie trofea zwycięskie, zdo­
byte przez Sobieskiego pod Wiedniem. Bonaparte 
wywiózł je do Paryża. Zdołano atoli ocalić zdobycz 
najcenniejszą: zieloną chorągiew wielkiego proroka,
która znajduje się po dziśdzień u stropu bazyliki 
Lateraneńskiej. Chorągiew wspomnianą złożył n stóp 
Inocentego XI nadzwyczajny wysłannik króla, mona. 
Jan Kazimierz Denhoff, który później otrzymał pur­
purę kardynalską. W kościele di Pan Carlo znajdu­
je się grobowiec jego z napisem: „.... . chluba naro­
du polskiego”. Sztandar turecki mierzy 6 łokci dłn- 
gości, a 4 szerokości. Na zielonem tle są wyszyte 
złotem na wypukło napisy tnreokie. Czerwony brzeg 
zdobią kwiaty srebrzyste. Sam środek chorągwi jast 
pnrpnrowy, gęsto zapisany. Tekst (w przekładzie) 
jest następnjący: „Życzymy oi zwycięstwa świetnego. 
Niechaj ci Allah odpuści grzech? przedtem i potem 
popełnione. Oby Mohamet-Omar wylał na cię pełne 
zdroje łask i po dobrych wiódł cię drogach". TJ do- 
łn sztandaru czytamy: „Abubasserl Bóg niechaj cię 
wspiera wszechmocą swoją; boć on jest tym, który 
utwierdził bezpieczeństwo w sercach swych wiernyoh, 
by się w nich rozmnożyła wiara Omar. Omar po 
wieki ich wiarą. Zaprawdę wszystkie zastępy niebios 
i ziemi należą do Allahal”

— Mianowania. Cesarz zamianował radcę sądu 
krajowego, Juliana Olińakiego w Czerniowcaoh, pro­
kuratorem państwa w VI randze w Snczawie.

— Mianowania w szkołach średnich. Fr.
Bułkowaki zamianowany zastępcą naucz, w gimn. w 
Stryju, a M. Szarłowaka zastępczynią naucz, w żeńs. 
sem. naucz, w Przemyślu. Przeniesieni: zastępca 
nancz. Z. Kochański ze Stryja do gimn. w Jaro­
sławiu, Fr. Nowak z Wadowic do sem. naucz, w 
S. Sączu

— Przeniesienia. Minister sprawiedliwości 
przeniósł prokuratorów państwa w VII randze Wa­
cława Czernego z Sambora do Stryja, a Jana Soherffa 
ze Stryja do Sanoka.

Kronika lwowika.
-f- Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie w 

czwartek 13 bm.
-ł- Zjazd poczt mistrzów. Dziś obradował we 

Lwowie w sali hoteln Stadtm&llera zjazd pocztmi- 
strzów, członków stow. pooztmistrzów, ekspedyentów 
i ekspedytorów pocztowych. Przewodniczył sędziwy 
prezes tego stow,, p. Izydor Kowalewski z Rohaty­
na, który po 30 latach przewodnictwa a 50 latach 
zawodowej służby, ze stanowiska swego ustępuje. Po 
zagajeniu obrad, przedstawił prezes sprawozdanie 
wydziału z czynności w ubiegłym roku, między któ- 
remi najważniejszą była sprawa usiłowań w kierun­
ku zrównania pooztmistrzów z urzędnikami państwo­
wymi cztern najniższych rang. Nad sprawą tą roz­
winęła się następnie bardzo żywa i długa djsk isya, 
po której uchwalono rezoluoyę, domagającą się od 
rządu zrównania rangą i poborami wszystkich urzę­
dników poczty (a więc i pocztmistrzów) z urzędni­
kami państwowymi cztern najniższych klas rangi, a 
nadto przyjęcie przez rząd odpowiedzialności za wy­
konywanie wypłat przekazów i doręczanie listów pie­
niężnych przez posłańców pooztowych. W drugiej re- 
zolncyi wzywa zgromadzenie wydział stow., by wrsz 
z innemi stowarzyszeniami dążył do pomyślnego zała­
twienia sprawy budowy domków dla pocztmistrzów i 
pomieszczenia nrzędów. — Z kolei załatwiono inne

— Aż dziewięć ! — zawołała Dziewanna — 
biedaczki! Cóż one ze sobą poczną — miejsca 
już dla nich w niebie nie będzie !

— Po ziemi zatem tułać się będą 1
— Zmarnieją!
— A co się dzieje w niebiosach pół­

nocy ?
— Walkiryom zabrakło hydromelu...
— Biedni ludziska!... Nie będzie już odtąd 

bohaterów !...
— Czy nic więcej nie powiesz, Pogwiździe, 

nowego?... Zatem do tanów!...
W tem krzyk rozpaczliwy rozległ się w 

dali. Duchy spojrzały przed siebie. Ragasna 
pierwsza pobiegła — a za nią wszyscy, gnani 
Pogwizdem i wnet otoczyli chatę Marchradową: 
Ztamtąd się bowiem rozległ ten okrzyk.

Na progu chaty siedział skulony Poroniec, 
bóg płodu, z czterema twarzami a piątą w pier­
si wgłębioną. Na widok duchów wstał i rzekł 
krótko :

— Nowa stworzyła się para.....
Roześmiali się wszyscy szyderczo ; jedna

Dziewanna zapłoniona, wstydliwa, twarz zakryła 
złotawym obłoczkiem. Reszta za ręce się wzięła, 
rojem chatę otoczyła i pląsać poczęła wesoło. 
Lelum i Polelum na swych fletach przeraźliwie 
do tańca grali.

Wtem Pogwizd głową potrząsnął. Gałęzie 
drzew w przyległym borze z łoskotem i trzaskiem 
się złamały. Bóg wiatrów nad jezioro wrócił, 
dmuchnął w łódkę, przewrócił ją, zaśmiał się 
wichrem i znikł w chmurach.

Tetmar dopłynął do brzegu i pobiegł ku 
chacie.

Pierwsza dostrzegła go Marzanna, śmierci 
bogini. Spojrzała na niego przeciągle, aż zbladł 
pod kirem tego wejrzenia młodzieniec.

Tańce ustały. Duchy patrzały na niego z 
ciekawością.

I  rzekła do niego Marzanna :
— Tetmarze, żeś tany nasze dopatrzył, żeś 

bogi i wszystkie zoczył boginie, — uśniesz na 
wieki.

Tetmar spojrzał smutnie dokoła, lecz od­
rzekł spokojnie :

— Niech usnę ! Pilwit, bóg skarbów, nie 
łaskaw na mnie, dobytku żadnego mi nie dał, a 
bez dobytku źle ludziom na świecie. Niechaj

sprawy, stojące na porządku dziennym, jak statut 
fnndacyi stypendyjnej im. śp. Nawratlla, sprawozda­
nie komisyi szkontrnjącej, sprawozdanie kasowe. Na 
koniec dokonano wyborów. Ustępującego prezesa p. 
Kowalewskiego mianowano honorowym prezesem 
stow.; następcą jego wybrany został dotychozasowy 
wiceprezes p. Dńltz. Nadto uzupełniono wydział.

-i- Ofiara wyścigów cyklistów, St. Rapacki, 
uczeń II kl, gimn., ma się dziś nieco gorzej, bo 
gorączkuje. Ciągle jeszcze znajduje się w niebezpie­
czeństwie życia i nie można stawiać żadnej prognozy 
co do jego stann.

-f- Raniony w pojedynku p. Dz. ma się 
dobrze. Jeżeli nie zajdą komplikacye, rana, cho­
ciaż jest ciężka, bo knla przeszywając pana Dz. 
na ukos, przebiła oba płnea, może się szybko za­
bliźnić.

Kronika krajowa.
Pomnik K ościuszki w Samborze odsło­

nięty zostanie w niedzielę 16 bm. Twórcą pomnika 
jest p. Tadeusz Błotnioki.

Związki katolieko-spoZeozne. Els. biskup 
przemyski Pelczar objeżdża swoją dyecezyę w spra­
wie tworzenia związków katolicko-społecznych po pa­
rafiach. D. 5 bm. był w Staszkówoe koło Bieoza. 
W szkole na zebraniu, w którem wzięli udział re­
prezentanci dnohowieństwa, obywatelstwa i Indu z 
oałego dekanatn, ks. bisknp w przeszło godzinnej 
mowie w barwnem przedstawieniu wykładał o celach 
związku. Poruszył przedewszystkiem potrzebę niesie­
nia ludowi oświaty i zachęcał do tego kapłanów i 
nauczycieli, jako też obywateli, zachęcał do zakłada­
nia Kółek rolniczych, czytelni, kas Raifeisena, bn Io­
wy domów parafialnych, ochronek, domów ubogich, 
szpitali, tworzenia towarzystw św. Winoentego a 
Panlo, wzywał do spieszenia ludowi z pomocą w 
każdem nieszczęściu, jakiem są pożary, gradobicia, 
zarazy na bydło, przez tworzenie straży poźarnyoh, 
nakłanianie do asekurowania domów, płodów rolni­
czych, bydła; poleoał mleczarnie spółkowe, chów 
bydła; polepszenie ohowu drobin, również rozwijani* 
przemysłu domowego, kształoenie młodzieży w rze­
miosłach i szkołach zawodowyoh; przestrzegał przed 
nprawianiem polityki, zastrzegł się wyraźnie, że nie 
przyjechał tworzyć centrum Indowego, jak ma to już 
Insynuowały niektóre pisma polityczne, bo polityka 
tylko roznamiętnia obozy i przeszkadza w pracy 
społeoznej, której nam przedewszystkiem potrzeba.

W dysknsyi, którą potem otworzył ks. bisknp, 
zabrał głos proboszcz miejscowy ki. Tenezar, który 
podziękował ma za słowa zachęty i podniósł między 
innemi, że najważniejszą przeszkodą w tem działaniu 
jest wielka nieufność ludu do klas inteligentnych; 
stąd pochodzi, ie wielu zrywa się do pracy nad In­
dem, ale wnet ustaje, zrażając się tą nieufnością, 
którą agitatorzy coraz to bardziej podsycają. P. Hen­
ryk Schwarz, właściciel Staszkówki, powiedział, ie 
dwory ohętnie spieszyłyby z radą i pomocą ludowi, 
ale właśnie spotykają się s tą nienfnośoią, która 
wszytko udaremnia. Nauczyciel Et. Wojnarski z Luź­
ny, żalił się, że gospodarze nie chcą przychodzić do 
czytelni i wypożyczać książek, ie  z czytelń, które 
istnieją n nas prawie we wszystkich gminaoh, ko­
rzysta tylko młodzież szkolna, prosi więc duchowień­
stwo, by poparło pracę nauosyoieli w tym kierunku. 
Ks. Urban z Polnej bronił Indu przed zarzutam 
nieufności i podnosił, że zarzuty te mogą się odno 
sió tylko do niektórych osobników, wszystkioh obwi­
niać nie można. Na zakończenie wybrano komitet 
dekanalny, do którego weszli: ks. Tenezar, ka. D. 
Urban, p. Jan Mąozyński właśoioiel Siedlisk, p. W. 
Szatko nauczyciel, Szymański, Jan Korznoh i Braoh 
włościanie. Wspólny obiad na 52 osób na plebanii 
zakończył obchód, poozem ks. biskup odjechał na 
taką samą konferenoyę do Brzysk pod Jasłem.

O dsnM ienie służącej. Z Nowego Sącza do­
noszą: Cesarz nadał służącej Katarzynie J&muloaee 
w domu pp. Zaudererów za czterdziestoletnią wierną 
i nieprzerwaną służbę medal jubileuszowy. Urocay- 
stośó udekorowania odbyła się onegdaj w obecności 
zaproszonych gośoi, poczem staruszce wręczono o«u- 
ny upominek.

Popis psów legawyoh urządza gal. klub 
hodowli i tresury psów myśliwych dnia 15 bm. w 
rewirach ks. Andrzeja Lubomirskiego w Przeworska. 
Popis składać się będzie z dwóch oddziałów: z prze­
glądu i z właściwych popisów polowych. Do prze­
gląd n dopuszczoae będą wszystkie psy legawe, tak 
ras niemieckioh, jak angielskich, bez względu na 
wiek, maść i nwłosieuie, hodowane „bona flde" jako 
czysto rasowe, ua udowodnienie czego rodowód nie 
będzie wymagauy. Celem przeglądu tego jest nada­
nie psom rasowym, odpowiadającym przepisowym

więc zginę, gdy życie na świecie tak gorżkie. 
Lecz pierwej, pozwólcie, niech raz jeszcze Heklę 
choć ujrzę 1

Drzwi chaty z łoskotem się otworzyły i u- 
kazała się na progu blada z przerażenia, trzę­
sąca się z zimna Hekla. Owiana już była Ma­
rzanną.

Czysta Dziewanna wzięła ją  za rękę, po­
prowadziła do Tetmara i rzekła:

— Iżeście pierwsi pojęli głębię czystego u- 
czucia, iżeście pierwsi wyczuli co miłość znaczy, 
bądźcie złączeni!

Bogowie chórem dodali:
— Na wieki I
Marzanna z obłoku twarzyczkę wysunęła i 

rzekła:
— Oni już w moich objęciach i usnąć mu­

szą na zawsze.
A zwracając się do Tetmara, mówiła dalej:
— Tyś się Tetmarze za wcześnie urodził, 

więc w ciemnie zejść musisz. Gdy z Retry śladu 
nie będzie, gdy Piana inną już nazwę przybie­
rze, wówczas Budyntala ze snu cię obudzi. 
Wówczas, Tetmarze, inni będą ludziska na świe­
cie, a ty im prawdę i miłość głosić będziesz. A 
teraz do jezior, do głębi I

I owionęła ich sobą, uniosła w przestworza, 
nad tonie, aż znikli...

I  tylko Pogwizd szalał i huczał po łanach, 
lasach i nad jeziorem. Zjawiska bez śladu gdzieś 
znikły.

Łódka kołysała się pusta na falach, a nad 
nią szuwary kiściami swemi wciąż biły po­
kłony...

Dziś Retra znikła, Piana iuną ma nazwę. 
Może się Tetmar już zbudził ?..



znamionom ras poszczególnych, prawa do wpisu w
rodowodowe austr towarzystwa hodowli psów 

rasowych. Przy przeglądzie tym nadawane będą klasy- 
fikacye I, I I  i m  stopnia priez autoryzowanych 
znawców. Popis połowy zaś otwarty będzie dla psów 
legawych rasowych bez względu na rasę, wiek,
®*śó i owłosienie, które przy przeglądzie otrzymały 
L II lub III stopień kwaliflkaoyi. Przy popisie ba- 
dane będą: Wiatr, sposób szukania, wytrwałość, 
8*ybkośó, wystawianie ptactwa i zajęcy, posłuoh, za­
chowanie się po strzale, przed wymykającym zającem, 
zrywająoem się ptaotwem, sekundowanie, przynosze­
nie (aportowanie) zabitego ptactwa i zajęcy, szuka­
nie i przynoszenie postrzałków.

Wlec radykałów  ruskich odbyó się ma z 
micyatywy dr. Trylowskiego 16 bm. pod gołem nie- 
bem w Chocinie (pow. Kałnsz). Dr. Trylowski bę­
dzie tam mówił o reformie wyborczej i o rzekomych 
„prześladowaniach" tzw. „Siczy" ukraińskich.

Frekwencja sikolna w Cierniowcach.
Prasa ruska zaznaoza, że Rusini, którzy stanowią w 
Bukowinie znaczny procent zaludnienia i korzystają 
z wszelkich swobód, słabo stosunkowo obsyłają śre­
dnie szkoły stołeczne. I tak w 3 gimnazyaeh czer- 
niowieekich na 1793 uezn!ów pobiera nankę razem:
728 żydów, 246 Rumunów, 240 Niemców, 141 Po 
laków, a tylko 330 Rusinów (w tern 88 z Galicyi).
W szkole realnej aa 583 uczniów jest: 364 żydów,
65 Polaków, 64 Rumunów, 60 Niemców, a Rusi­
nów zaledwie 30. Na wszechnicy na 698 słuchaozów 
było w ubiegłym roku szkolnym: 287 żydów, 178 
Rumunów, 45 Polaków, a Rusinów 103 (w t.em z 
Galioyi 34). Z tego widać, ie Rusini nietylKo w 
Galicyi, ale i na Bukowinie sami mało dbają o o 
światę swych synów.

K r o n ik a  powszechna.
w i ł - s w ie rc i na W ie lk ie g o  księcia
mikołaja. Komitet bojowo-rewolucyjnej organizaeyi 
petersburskiej wystosował do W. księcia Mikołaja 
Młkohjewicza następujący lis t: „Wasza Wysokość
Wielki książę 1 J aż bardzo długo cierpi Rosya zło- 

!.w i gwałtj", jakimi dom Romanowów uciska 
miliony Rosyau. Niejednokrotnie wykazała bistorya, 
jak podniecony naród, uiemiłusi ornym uciskiem do 
rozpaczy przywiedziony, usiłował zrzucić jarzmo Ce­
sarskich gwardyj ochronnych i samodzierżczyoh ty 
ranów. Ale ciemny, biedny naród rosyjski, utrzymy­
wany świadomie i oelowo w ciemnocie, nie mógł i 
nie umiał odtrącić rządu, który Romanowowie re­
prezentują. Bezmyślne czasy Rasyna i Pugaczewa z 
ich żądaniem, by Rosyę przemienić w państwo 
chłopskie, minęły. Teraz chce się chłopska Rosya 
przekształcić w państwo knltaralne, silne i godne 
reszty Europy. Na drodze swej jednak spotyka gar­
stkę ludzi, gotowych raczej państwo popchnąć do 
zguby, niż dopnśoió, by stało się podobnem do in­
nych krajów cywilizowanych. Wymieniać tych ludzi 
byłoby zbyteczuem. Wasza książęca Mość zna ich 
dobrze i Was uważamy za ich głowę i ich wodza, 
za wodza tych, którzy Rosyę traktują tylko jako 
środek do własnego wzbogacenia się. Postępują oni 
w myśl zasady: Aprćs nous le dóluge*, nis chcą
«? pogodzić z myślą, że czasy samowł&dztwa już 
minęły, że ono na ziemi rosyjskiej nie może już 
odżyć, że się przeoież sam car wyrzekł go w swym 
manifeście z 30 października. Nie zważając na to 
wszystko usiłujecie wznowić to, co żyeie samo na 
śmierć skazało. Wy wspieraliście i wspomagaliście 
Dnba8aowa podczas krwawych dni w Moskwie. Wy­
ście dążyli do tego, by unicestwić wszystkie reformy 
przyrzeczone w manifeście. Pod Waszym protektora­
tem urządzano pogromy i krwawe rozruchy w Rosyi. 
Dzięki Waszej polityce zamieniono Królestwo polskie 
w okupowaną prowincyę. Czyż trzeba jeszcze dalej 
wylioaaó to, co wam samym lepiej jest znane niż 
korankolwiek innemu ? Krótko mówiąo — Wy — 
Wielki Książę — bylinom zawsze złym geniuszem 
150-milionowego państwa. Z, Waszej wkoły wyszli 
Dnbasnow, Trepów, Durnowo i inni, których jest le­
gion mty. Wy jesteście zdecydowani kroczyć drogą 
Waszego krowiego Sergiusza Aleksandrowicza, nie 
zważąjąe na szereg ostrzeżeń. I potem wszystkiem, 
coście na szkodę Rosyi zdziałali, macie czelność, 
być jej polnym marszałkiem i dyktatorem ? Chcecie 
zastąpić słabego i niedołężnego Mikołaja Romanowa 
W0J0" “ 'O!-ą ręką Mikołaja Mikołajowicza ?.,. Czy Wy 
— Wielki książę wiecie, że Wasz« wszystkie plany 
są nam dobrze znaue? Wzywamy Was do porzuce­
nia myśli o jakiejkolwiek dyktaturze, do odstąpienia 
od zamiaru przeniesienia Skalona na Kaukaz, do 
powsl 15 mania bezmyślnych represyj na żołnierzach 
i marynarsach Kronsztadu i Sweaborgu i wszystkie­
go tego, co na tajnej radzie w Paterhofle postano­
wionym zostało. Wyznaczamy na ten cel krotki ter­
min; skoro w przeciągu tego czasu nie okażecie, 
żeśmy mę w naszych uadziejach nie zawiedli, to 
spotka Was ten j„Si e0 Sergiusza, Plehwego, 
BogoU0powa i innych gnębicieli cierpiącej i roabitej 
Rosyi- - Bojowo-rewolaoyjuy komitet Petersburga.

§ G eneral Trepów — jak piszą w liście pry­
watnym z Wenecyi — bawił przez sierpień na Lido 
w Wenecyi. Podczas gdy depesze telegraficzne z Pe­
tersburga do daienników włoskich opowiadały o 
jego chorobie i nieporozumieniach z carem Mikoła­
jem w Peterhofie, Trepów najspokojniej siedział w 
Grand Hotelu na Lido pod zmyślonem nazwiskiem. 
Kilku Polaków, którzy go z widzenia znali, zaoho- 
wali tajemnicę, aby g0 nie wystawiać aa zamach. 
Obecnie, kiedy już wyjechał, sekret stał się pa* 
blioznym.

§ Tragedya wynalazcy. Technik amerykański 
Franciszek Wiirttemburger wynaiazł nową materyę 
wybnehową, mająoą być p ęó razy silniejszą od dy­
namitu, którą nazwał farronita. p,-*ed kilku dniami 
W mieście Lynn w stanie Massachuttes miał wobec 
zaprosaonych znawców dokonać prób z tąże inateryą 
wybuchową. Gdy jednak na długim żelaznym pręcie 
wsuwał jeden patron do wywierconego w ziemi 0- 
tworu, patron eksplodował i rozszarpał wynalazcę 
formalnie na kawałeozki. Także jego asystent jest 
śmiertelnie ranny. Wśród zaproszonych znawców, 
chociaż ci przezornie trzymali się bardzo daleko, 
wieln jest pokaleczonych. Siła wybuchowa farronite 
okazała się istotnie olbrzymią. Wynalazca, który za 
wsze obawiał się katastrofy złożył receptę na wyrób 
farronite już przed rokiem w jednym s banków no- 
wojorakich.

§ Trzęsienie ziemi Telegramy nasze donosiły, 
ie seiłmograf w Getyndze zaznaczył silne trzęsienie 
ziemi na znacznej odległości, w nocy z dnia 4 na 5 
bm. Obecnie donoszą, że katastrofa ta nawiedziła 
wyspę Hawai we wtorek 4 bm. Wkrótce po trzęsie­
niu ziemi wybrzeże wyspy na milowej przestrzeni 
zasłane było nieżywemi rybami, któie zostały prawdo­
podobnie siłą wybuchu podmorskiego zabite. Wulkan 
czynny na wyspie nazywa się Kilauea.

|  Strajki w Anglii. S p r a w o z d a n ie  departamen­
tu praoy w Anglii wykazuje za rok ubiegły 858 
strajków, w których uczestniczyło 93.000 osób. Ro­
botnicy stracili przez czas trwania zmowy 2,470.000 
dni roboozyoh. ezyli o milion prawie wiąoej niż w 
t .  1904. Najzaciętsze 1 najliczniejsze walki przypa­
dają na górników i kamieniarzy.

§ W obronie palących. „Czy należy poślubić 
mężczyznę, który pali*. Na tsn temat przemawiała 
jedna z pań w Nowo Jorskim klubie kobiecym. „W

żadnym razie, mówiła do swych słuchaczek, nie po­
ślubiajcie mężczyzny, który nie pali. Wiem z ilu 
giego doświadczenia życiowego, że wszyscy mężczy­
źni, którzy nie palą, są sprzeczni, niecierpliwi i 
wiecznie w złym humorze. Szczególniej po obiedzie, 
kiedy te właśnie człowiek winien pokazać wszystkie 
dodatnie oechy swego usposobienia, nie palący męż­
czyźni są nieznośni. Jak nie swoi chodzą po pokoju 
tam i z powrotem, czując, że im czegoś brakuje i 
czekają tylko okazyi, aby rozpocząć sprzeczkę. Palą­
cy natomiast zapala sobie po obiedzie z powagą cy­
garo albo papierosa i ma minę bardzo szozęśliwego 
człowieka. Jestem przekonana, że opatrzność n ska­
zała mężczyznom palenie i w tym cela stworzyła ty­
toń; każdy więc człowiek, który od tego przeznacze­
nia usuwa się, musi być uważany za nienormalnego. 
Dlatego też radzę wam, zebrane panie, abyście przez 
wzgląd na własne dobro i szczęście zawsze stanow­
czo odrzucały propozyoyę każdego niepalącego męż- 
ozy zny“.

W straszną nędzę popadła rodzina szewca 
F. P. jedynie skutkiem długiej, ciężkiej choroby oj­
ca. Mieści się teraz w małej izdeboe pod rogatką 
żółkiewską, a nie ma ani w co się przyodziać, ani 
co jeść, gdyż matka swemi słabemi siłami nie może 
zarobić tyle, aby wyżywić i chorego męża i wszyst­
kie dzieoi. A są to ludzie uczciwi i dobrzy a tylko 
strasznem nieszczęściem nawiedzeni. Polecamy więc 
tych nieszczęśliwych wszystkim dobrym sercom a 
administracja „Gazety Narodowej" chętnie po­
średniczyć będzie w zbieraniu dla nich datków.

W  nii dzielę popoł. „Kontrolor wagonów11, wiecz, 
„Orfeusz w p iek e1-.

W poniedziałek „Nora“ Ib sena .
W e wtorek ,,Cavalleria rusticana" i  „Pajace". 
W e środę „Candida" komedya w  8 aktach  Ber­

narda Shava.
K e p e r t n a r  t e a t r u  k r a k s w s k l e g s .

We czw artek '„W yzw olenie" W yspiańskiego.

2 3  " w a s s z
(Pocztą.)

— W Warszawie w poniedziałek dwaj nie­
znani Indzie strzałami z rewolwerów położyli trupem 
restauratora Adama Garusa przy ul. Elektoralnej. 
Gdy patrol ścigał uciekających, dali oni szereg 
strzałów i zranili dwóch żołnierzy i jednego poli- 
cyanta. Na odgłos strzałów wybiegło 1 koszar wiele 
patroli i dokonało rewizyi przechodniów i prze­
jezdnych. Nie obeszło się bez obioia kolbami a na­
wet poranienia kilkudziesięciu osób.

— Onegdaj kilku uzbrojonych ludzi weszło do 
szpitala w Tworkach i uprowadziło stamtąd dwóch 
więźniów politycznych, Kożuchowskiero i Sokolskie­
go, znajdujących się pod obserwacyą lekarską.

— Podczas rewizyi domów, przedsięwziętej u- 
biegłej nocy na kilku ulicach, aresztowano setki 0- 
sób, które nie miały legitymaeyi przy sobie. Byli to 
przeważnie żydzi.

Zm arli.
Br. Antoni Staw czan-Kochanowski, o któ­

rego zgonie donosiliśmy wczoraj, urodził się w ro­
ku 1817 w Tarnopolu, lecz już w r. 1827 ze swo­
im ojcem, sekretarzem obwodowym, przeniósł się do 
Czerniowiec i tam też odbjł studya średnie. Nastę­
pnie na uniwersytecie lwowskim ukończył wydział 
prawa i najpierw we Lwowie, potem w Stanisławo­
wie pracował w adwokaturze. W r. 1847 powrócił 
do Czerniowiec i w trzy lata potem otworzył tam 
kanuelaryę adwokacką, którą prowadził aż do r. 1875. 
Gdy w r. 1864 ukonstytuowała się rada gminna 
czerniowiecka, został jej członkiem, w dwa lata 
później wybrany został burmistrzem Czerniowiec i 
następnie był nim wybieranym dziewięć razy, aż 
przed dwoma laty godność tę z powodu podeszłego 
wieku złożył. W sejmie bukowińskim zasiadał od 
r. 1868 , a od 1900 do 1904 był zastępcą mar­
szałka. Do rady państwa posłował od 1871 do 1885. 
Należał też do wszystkich czerniowieokiuh towa­
rzystw dobroczynnych, jako ich protektor lnb członek 
honorowy i zasiadał w wieln instytucyach publicz­
nych, jako prezydent lub członek dyrekoyi. Sp. Ko­
chanowski całem sercem oddany był narodowi i Po­
lacy na Bukowinie mają mu wiele do zawdzięczenia. 
Był przekonań konserwatywnych, ale pojmował du­
cha wzasu i popierał zdrowy postęp. Odznaczał się
także wielką dobrocią serca i świadczył wiele do­
brego. Pogrzeb śp. Kochanowskiego odbył się dziś 
w Czerniowcach.

Bolesław  Prus Studziński. Dnia 2 wrze­
śnia, jak już donosiliśmy, zmarł w Złoczowie w sile 
wiekn nieodżałowany starosta tamtejszego powiatu i 
radoa namiestnictwa Bolesław Prus Studziński. Po­
stać ta cicha i szlachetna była jednym z tych pra­
cowników idei i. ludzkości nieubiegających się o po­
klask i reklamę. A przecież w każdej miejscowości, 
przez którą przeszła jego sprężysta i dobrze czy­
niąca dłoń, zwłaszcza odkąd zdobył przodujące sta­
nowisko, zostawał trwały na dłagie czasy ślad
ego działalności.

W Tarnopolu w latach 1892 — 1894, jako 
kierownik zarządu miasta staraniem swojem daje
początek nowemu rozwojowi miasta, zdobywając
wdzięczne nznanie tak rady powiatowej, jak i Wy­
działu krajowego.

W  Zaleszczykach jako starosta staje się sku­
teczną a dzielną podporą okolicznemu ziemiań-
stwu w  trudnych jego stosunkaoh i stw arza i urzą­
dza in ternat dla uczniów  sem inarynm  wśród oporu i 
trudności.

Ostatnim jego etapem było starostwo złoozow- 
skie. W mieście tein pamiętnych dni pożaru gro- 
źuego, kierując dzielnie walką z żywiołem, zdobywa 
pierwsze ozuaJri choroby, która go o śmierć przy­
prawiła.

Mimo nadwątlenia sił energiczne rozwinął sta­
rania, dzięki którym Złoczów szybko z gruzów po­
wstawać zaczął, popierał życzliwie rozwijające się 
tamie młode sokolstwo, a zawsze skuteczną opieką 
otaczał nauczycielstwo ludowe, w tak opłakanych 
u nas pozostające stosunkach — instytucye zaś hu­
manitarne powstałe w ostatnich czasach w Złoczo­
wie, głównie za staraniem jego i Żony jego Jaiwigi 
z d’Abanconrt’ów, błogosławić będą jogo pamiętną i 
nezyuną dłoń.

Na każdym kroku życie jego świadczyło, źe 
oa truduem stanowisku polityczuem można działać 
aietylko jako wzorowy urzędnik, ale jako prawy Po­
lak, dzielny obywatel, gotowy do czynu dobrego 
człowiek, a siejąc zgodę, zdobyć sobie nznanie ka­
żdego stanu i każdej narodowości.

Cześć jego pamięci.

Z e  s to w a rzy s ze ń .
W niedzielę 16 bm. u rsąd za  lwowski Sckół z 

powodu uroczystości pośw ięoenia kam ienia węgielnego 
pod budującą się d rugą salę gim nastyczną, uroczysty 
wieczór w  swej sa li przy  u l. Zimorowicza. W pro­
gram  tego w ieczorku wchodzą oprócz zw ykłych punk­
tów  w okalno-m uzycznych, także ćw iczenia z  powsze­
chnego zlotu w  Zagrzebiu.

S taraniem  kom itetu  w iecu rękodzielników od­
będzie się we Lwowie w niedzielę 16 bm na torze 
cyklistów  Wieozór weneoki połączony z popisem ogni 
sztucznych p. J .  Rutkowskiego. Dochód przeznaczony 
n a  bursę im. Dekerta.

Ostatnie wiadomości.
W y b ó r posła z  m. B ro d y-Zło c zó w
Gdy pierwsza stronica dzisiejszego nume­

ru „Gazety Narodowej" była już na maszynie 
drukarskiej, dowiedzieliśmy się z autentycznego 
źródła o n o w e j  z m i a n i e  w sytuacyi wybor­
czej z miast Brody - Złoczów, oto dr. Henryk 
K o l i s c h e r  c o f n ą ł  s w o j ą  k a n d y d a t u ­
r ę ,  skutkiem czego dr. Gold wystąpił ponownie 
jako kandydat wyznający zasadę solidarności 
Koła polskiego, a więc taki, na którego wszyst­
kie głosy narodowe zsolidaryzować się po-

leży pozostawić odpowiedni czas do obrad i że, 
o ile to będzie możliwe, także sejmom, z któ­
rych niektóre zbyt krótkim zazwyczaj rozporzą­
dzają czasem, należy dać możność załatwienia 
przynajmniej koniecznego budżetu. „Panowie — 
kończył minister z emfazą — dajcie państwu 
rychło nową przyszłość, a  ludom Austryi ich 
praw a!“

Przystąpiono do porządku dziennego tj. do 
rozpraw n a d  r o z d z i a ł e m  o k r ę g ó w  
w C z e c h a c h .

Po krótkiej dyskusyi formalnej odroczono 
obrady nad tą sprawą i rozpoczęto dyskusyę 
nad § 7 , który orzeka zaprowadzenie powszech­
nego, równego prawa głosowania z jednoroczną
osi adłością.

P. Tollinger oświadcza się za zaprowadze­
niem p l u r a l n e g o  prawa wyborczego w in­
teresie rozmaitych krajów! i rozmaitych stanów. 
Zastrzega sobie postawienie odpowiednich wnio­
sków przy dyskusyi nad § 5.

P. Choć żali się na upośledzenie wszystkich 
innych narodowości, z wyjątkiem Niemców, przez 
reformę wyborczą. Przemawia za udzieleniem 
prawa wyborczego kobietom i za 3 miesięczną 
osiadłością.

P. Parish zapytuje rząd, czy także dla bier 
nego prawa wyborczego jest konieczną jednoro­
czna osiadłość.

Zastępca rządu szef sekcyj Hertel oświad­
cza, że warunek taki oczywiście nie istnieje.

Na tern zamknięto obrady. Następne posie 
dzenie jutro.

W iedeń. „Poln. Corresp*. została upowa­
żnioną do oświadczenia, że polscy członko­
wie kom: -7 i reformy wyborczej przyłączą się 
do wnios! . niemieckiego, żądającego zabezpie­
czenia pom ału  okręgów z pomocą t. zw. wię­
kszości kwalifikacyjnej, t. j. */, głosów.

R e fo rm y w P e rs y i.
Teheran. Szach podpisał rozporządzenia 

o reformach i skazał byłego wielkiego wezyra 
na wygnanie.

Berlin. „Reichsanzeiger" ogłosił wczoraj 
zapowiedziane już ustąpienie ks. Hohenlohego 
ze stanowiska naczelnika urzędu kolonialnego 
i m anowanie w jego miejsce głównego dyrek­
tora Banku handlowo-przemysłowego Dernburga.

Paryż. Wczoraj odbyła się rada ministrów, 
na której minister spraw zagranicznych Bour- 
geois zaproponował pewne zmiany w składzie 
ciała dyplomatycznego. Zmiany te będą wkrótce 
dokonane.

Konstantynopol. Przybył tu prof. dr.
Bergman, widocznie powołany do sułtana.

winny.
Bliższych motywów rezygnacyi dr. Koli- 

schera nie znamy — przypuszczać atoli musimy, 
iż przekonał się, że w Brodach mimo swego 
wpływowego stanowiska nie o wiele większą 
uzyska ilość głosów z powodu sfanatyzowania 
wyborców przez syonistów, aniżeli dr. Gold, a 
w Złoczowie dr. Gold ma zapewnioną więk­
szość.

Centralny komitet wyborczy w poniedziałek 
rano przeprowadził nad sprawą tego wyboru dy­
skusyę w obecności dr. Kolischera i dr. Golda, 
pozostawiając im porozumienie się, którego kan­
dydatura ma zostać utrzymaną, a którego co­
fniętą.

Obecnie gdy p. Kolischer swoją kandydaturę 
cofnął, pozostaje jedynie dr. Golda, którą jak 
najgoręciej zalecamy, zaznaczając, że komitet 
centralny był jej od początku życzliwym i ją  po­
pierał.

M an e w ry daim atyńskie.
Lusslnplceolo. Arcyksiążę Franciszek Fer­

dynand w zastępstwie cesarza przybył tu na po­
kładzie okrętu „Miramare“ i został przyjęty przez 
naczelników władz. Miasto było wieczorem ilu­
minowane. O 8 wieczorem zjawił się arcyksiążę 
niespodzianie na wybrzeżu, gdzie przez pewien 
czas spacerował. Publiczność zgotowała mu owa­
cy?. Następnie odjechał do Lissy.

Z  ziem  polskich.
Urzędownie opublikowano: W dziewięciu 

zachodnich guberniach i w Polsce zniesiono ści­
ganie karne oraz kary z powodu tajnego nau­
czania religii w języku polskim. Obecnie jest 
nauka religii w języku ojczystym w szkołach 
i zakładach przygotowawczych, jakoteż nauka 
języka polskiego dozwolona.

Pobór do wojska odroczono do 14 grudnia.

Telegramy i telefonematy
* dnia 12 września 1906.

Z całego świata.
Paryż. Zasądzeni w r. 1903 Humhertowie 

mają być, jak donosi „Malin", warunkowo wy­
puszczeni na wolu ość.

Brunssw ik. K*i «tę Albert pruski został 
tknięty atakiem apoplektuwnym. Stan jego gra ny.

■ Łan o O W l e l r u .  Sprawozdanie centralne) ■=+* 
ayi meteorologicznej w« W iedniu 'a n s t r y a c  c .
państwowych. Dniall września. 1W» ^
rano. Ozerniewce —■—, Tarnopol ■ TarmVv’

ole Przemyśl - * P r a - a +11 1
—■—. Nowy Zagórz — '— Kraków 4-1 -•
W iedeń+ ll-4  Semm-wiag + 7  3 rtaoapes'* + 14  
4-110 Riva 4-18 9 1'ryest +17 0 Gslsyuszft

pi? iU1
Z teatru. Sezon operowy rozpoczynając)rsię 

w sobotę „Halką", będzie, jak komunikuje dyrekeya 
teatru, na wskróś polskim.

Dla młodzieży szkolnej odbędzie się pierwsze 
przedstawienie popołndnin w sobotę 15 bm. Dauem 
będzie „Wesele" St. Wyspiańskiego.

R e p e r t u a r  l w o w s i t i e g e  t e a t r u  m l e l i t l e i ®
W e oaw artek „O rfeusz w piekle“ .
W piątek  „W m edym  domku“. .
W sobotę popoł. „Śluby panieńskie" — wieczór.

Halka".

ii

Praga. W kołach polity cznych czeskich 
i niemieckich obiega pogłoska, że wizyta cesarza 
w Pradze będzie odłożoną na' czas późniejszy, 
ponieważ cesarz ma zatrzymać się dłużej w 
Ischlu.

R a d a  p a ń stw a .
W iedeń. Izba posłów z w o ł a n ą  z o ­

s t a ł a  na posiedzenie na wtorek 18 bm. godz.
11 przedpołudniem. Porządek dzienny tego posie­
dzenia jest następujący: 1 ) sprawozdanie komi-
syi aptekarskiej o ustawie w sprawie uregulowa­
nia stosunków w aptekarstwie; 2) sprawozdanie 
komisyi budżetowej o wniosku pp. Pommera, 
Paniuczka, Hailingera, Pachera i towarzyszy w 
sprawie ustawowego uregulowania stanowiska i 
poborów pomocników kancelaryjnych i robotni­
ków pomocniczych; 3) sprawozdanie komisyi
przemysłowej w sprawie ustawy przeciw opilstwu.

Wiedeń. Prezes Koła polskiego Abrahamo­
wi cz odbył wczoraj popołudniu o godz. pół do 4 
z prezydentem ministrów br. Beckiem naradę.

Polscy członkowie komisyi reformy wybor­
czej odbyli wczoraj naradę pod przewodnictwem 
prezesa Abrahamowicza. Dyskutowano nad kwe- 
styą pluralnego systemu wyborczego.

Kom isya dla re fo rm y  w y b o rc ze j.
W iedeń. Dziś o 10 przedpoł. zebrała się 

komisya dla reformy wyborczej. Po powitaniu 
członków komisyi przez przewodniczącego posła 
Ploja, zabrał głos prezydent ministrów bar.
B e c k i witając zebranych, podniósł, że w roku 
bieżącym ferye poselskie były krótsze, niż zwykle, 
gdyż ze względu na panujące okoliczności mu­
siano posłów prędzej powołać do rozpoczęcia 
prac. „Mamy przed sobą -  rzekł minister — 
bardzo poważną i ważną pracę, którą wykonać 
musimy z natężeniem sił i z największym po­
śpiechem. W  pierwszym rzędzie chodzi o refor­
mę wyborczą, w której to sprawie apeluję do 
waszej siły, poświęcenia i ofiarności*.

Dzięki wielkiemu politycznemu wyrobieniu, 
jakie panowie okazujecie, udało się przebyć 
wielki kawał drogi i niejedna trudność została 
już przezwyciężona. Ale niepodobna stanąć w 
pół drogi. Według mego przekonania, z tego 
punktu, na którym znaleźliśmy się, cofać się nie 
można. Wznosimy nowy gmach austryackiej 
konstytucyi i wyciągnęliśmy go już pod dach. 
Gmach ten musi się ukończyć, a proszę nie za­
pominać, że sezon budowlany, jaki nam pozo­
staje do dyspozycyi, dobiega do końca.

Znajdujemy się w epoce poważnej i to nie- 
tylko z powodu reformy wyborczej. Zależy tylko 
od nas, żebyśmy zrozumieli tę epokę i stali się 
zupełnie sprawiedliwymi, tak, aby wielka chwila 
zastała też wielkich ludzi.

W pierwszym jednak rzędzie leży przed 
nami reforma wyborcza i ją załatwić należy. 
Sądzę, że nikt nie chciałby brać na siebie od­
powiedzialności za to, żeby nie ukończyć tego 
dzieła. Rząd uczyni to z oałem poświęceniem 
1 pozostanie tem, czem był dotąd, życzliwym 
rzecznikiem każdego słusznego życzenia i lojal­
nym pośrednikiem między sprzecznymi interesami. 
Pragnę zresztą zwrócić uwagę na to, że czekają 
załatwienia i inne zadania, że delegacyom na-

Zaburzenla w Siedlcach.
Warszawa. W Siedlcach po 24-godzinnym 

spokoju dano znowu salwy. 42 osób postawiono 
przed połowy sąd wojenny.

Petersburg. Z telegraficznych doniesień 
pism tutejszych o wydarzeniach w Siedlcach na­
leży podnieść, że po upływie terminu dla wyda­
nia rewolucyoni8tów artylerya dała 12 strzałów 
z armat na domy. Wielu żydów zamordowano w 
mieszkaniach. Deputacya mieszczaństwa złożyła 
u gubernatora oświadczenie, że pierwsze strzały 
rewolwerowe nie padły ze strony żydów, lecz od 
pewnego podoficera i rezerwisty.

Z  Rosyi.
Zlemfa dla chłopów.

Petersburg. Carski ukaz zezwala na kupno 
przez włościan gruntów rządowych w Rosyi eu­
ropejskiej w ilości 14 milionów dziesięcin na u- 
łatwionych warunkach. Grunta te znajdują się 
przeważnie w południowej i połudn.-wschodniej 
Rosyi.

Partya kadetów.
Petersburg. Stołypin zawiadomił prezydyum 

komitetu centralnego kadetów, że rada ministrów 
zezwoliła na odbycie wiecu kadetów w Peters­
burgu, pod tym atoli warunkiem, że przed wie­
cem przedłożony będzie radzie ministrów po­
rządek dzienny obrad wiecu.

Procesy 1 wyroki.
Hitawa. Sad wojenny skazał 8 oskarżo­

nych z podwou zeszłorocznego powstania w okrę­
gu Talsen na śmierć, a 14 innych na roboty przy­
musowe.

Petersburg. Z Odesy donoszą, że na roz­
kaz tamtejszego gubernatora od dnia wczorajsze­
go wszystkich przestępców politycznych poczęto 
wydawaó sądom potowym wojennym.

Zamachy 1 napady.
Sebastopol. Ubiegłej nocy zabito tu szefa 

żaudarmeryi kolejowej Robetta trzema strzałami 
rewolwerowymi. Sprawcy uciekli.

Ryga. W pobliżu teatru niemieckiego gru­
pa nieznanych ludzi strzelała d o polieyanta. Ten 
odpowiedział na ogień i zranił 5 osób. Przed­
sięwzięto liczne aresztowania.

Z  ryn kó w  to w a ro w yc h .
B u k  rolnteay w e  L w s w i s .

Lwów dnia 12 września.
Dziś notujem y za BO kilogram ów loco Lwów.

W aluta koronowa-
Pszenica gotow a od 7’50 do 7-75, pszenica na te r­

min a 7‘40 do 7*50. Żyto gotowe 5 70 do 5-90, żyto na 
term in a 5 50 do 5-70. Owies obroczny gotowy 6-40do 
6'00. Owiec obroczny na term ina 6.00 do 6-20 Jęczmień 
pastewny 5-50 do 5-75. Jęczmień brow arniany 64W do 
6-50. Rzepak 00-00 do 00-00. L nianka OOO do 04)0. 
Groch pastew ny 6~00 do 6-30, groch do gotow ania 
3.00 do 9.00. W yka 5-60 do 6 00. Bobik 5-30 do MO 
H reczka 00.00 do 00’00. Kuku radzą nowa «a 56 kilo 
004) do 0-00, kukurudza s ta ra  04)0 do 0-00. Chmiel no­
w y za 56 kilo 00*00 do 00*00, chmiel s ta ry  00*00 do 
OO OO. Koniczyna czerwona 45*00 do 55*00, koniosyna 
biała 8 5 — do 45*—, koniczyna szwedzka 50*— do
65*—. Tym otka 21* — do 25*—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. now y od 
86*25 do 36*50. Spirytus parita s  Tarnopol n a  term iny 
—*— do — , sp iry tus paritas Tarnopol ekskontyn-
gentowany 18 25 do 18*50.

( l e n n i k  ( l e n l e p ł o d S w  w  K r n k e w l e  z 4
11 września 1906 r. w  jH ali zbożowej*.— Tendenoya
niezmieniona.

Pszenica b ia ła  od koron 8*45 do 8*55, b ia ła  tran
zyto 8-25 do 8 45 czerwona i  żó łta  0*— do O-—, 
ozerwona i żółta now a O*— do O*—, węg. 7-86 do 
8*—. Żyto kraj. —*— do —*—, żyto dworskie 6*85 de 
6*60, targow e 6*15 do 6*85, tranzy to  0*— do O*— węg. 
6*60 do 6*75. Jęczm ień brow arny O*— do 0*—, na 
krupy 6*50 do 6 80, n a  passę ——  do —*—, tranzyto  
0.— do —*0. Owies 6*50 do 7*00. Proso sw ykłe CK)0 
do 0*00. T a ta rk a  04)0 do 0*00. Kukurudza now a 7*85 do 
7*55, s ta ra  7*35 do 7.55. C inąuantin  nowa 7-40 do 8*15. 
Cinquantin s ta ra  O-— do O*— Groch W iktorya 10*50, 
do l l -50, sw ykły  8*75 do 9*75, pastew ny 0*— do 0*— 
Fasola enkr. s ta ra  14*— do 16)—, długa 12 00 do 12*50, 
k ró tka 11*00 do 11*50* perłow a —*— do —*—. Bobik 
01)0 do 0*00. W yka 0.— do O*—. Rzepak jesienny
14*75 do 15*—, t r a n z y t o  do —*—. Siemię lniane
11*50 do 12 50, konopie 12*— do 12*50. Lnica —*09 do 
00*—. Mak niebieski 32*— do 34*—, s ;ary —•— do —1*— 
Koniczyna nasienna czerwona —*— do —*—, nasienna 
b ia ła  OO-— do OO-—, nasienna szwedzka —*— do —■*■— 
E sparsetta  —*00 do —*00. Lucerna —■— do — . T y­
m otka —*— do —*—. Otręby pszenne 4 60 do 4*80, 4y- 
tne 4*80 do 4*60. Mąka czerwona 5*25 do 5*60. Ofagi 
4*90 do 5*10. Słoma ży tn ia  d ługa z opł. 2*20 do 2*50 
pszeniczna długa 04)0 do 0*90. Mierzwa żyt. z opł 
—•— do —*—, pszeniczna ODO do 0 0 )—. Sieno zwyez 
stare z opł. 1*60 do 2*20. Koniczyna pastew. 240 do 
3*00. Siano nowe 160 do 2-20. Soczewica 00*00 do 
00*00. O tręby rosyjskie żytnie 5*00 do 5*10. Ceny no­
tow ane za 50 klg.

Budapeszt dnial2  w rześnia 1906 Kurs w  koro 
nach i  po 100 klg. Notowano pszenicę na październik 
13*98—14 —, na kwiecień 14*68—14 70, żyto na paź­
dziernik 12*02—12-04, na kwiecień 12*82 do 12*64, 
owies na październik 12 98 do 13*—, n a  kwiecień 
13’20 do 18*22, kukurudza na wrzesień 11*70 do 11*72, 
n a  maj 9*90 do 9-92.

Oferty, mierne.
Chęć k u p n a : lepsza.
Usposobienie: silne.
Pogoda : pochmurno.

Z  ryn ków  pieniężnych.
W i e d e ń  d 12 w rześnia 1906.(Telegram „Gazety 

Narodowej"). Zam knięcie giełdy o godz. 2 m inut 30 
po południu. Akcye austry&okiego zakładu k redy to ­
wego 669 25, węgierskiego zakładu kredytow ego 807*76, 
Anglobanku 317*—, Unionbanku 553*76, -B anku d la 
krajów  koronnych 440*—, Bankvereinu 55075, Boden- 
creditu  1039-—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
575*—, kolei państw owych 67350, kolei południowej 
16750, tram w aju  A. —.—, B. —.—, kolei ElbethsJ 
450*50, kolei północnej 5550, kolei ozeraiowieokiej 
580-—, alp iny  597*50, Rima M uranya 678*—, praskiego 
tow arzystw a żelaznego 2815'—, fabryki broni 578-— 

j tureckie tytoniow e 4O7D0 galicyjskiego karpackiego 
Tow arzystw a naftowego 600-—, oblig. węg. indem nu . 

i 94'25, ren ta  majowa 99-15, austryacka ren ta  koronowa 
i 9935, węgierska ren ta  koronowa 94-35, 56-let. listy  

T ow arzystw a kredytowego ziemskiego 98'30, 4-pro- 
centowe lis ty  banku hipotecznego 98115, 4 i pół p ro­
centowe listy  banku krajowego 100-60, 5-procentowe 
lis ty  banku hipotecznego 111-00, 4-procentowe Banku 
kraj. 98 50, 4 i  pół proc. Banku kraj. 101'05, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. —■ —, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 99 40, 4-procentowe galie. 
pożyczki krajowe z r. 1891 97-45, 4-procentowa po­
życzka m iasta  Lwowa 96 '20, losy tureckie iei*25 m ar­
ki 117-33, ruble 253’—, 5 proc. ren ta  rosyjska z 1906 
r. 77-50.

Saluator

Obrabowanie banka w Białej cerkwi.
Kijów. O napadzie na bank dyskontowy 

w Białejcerkwi donoszą, że 12 do 14 uzbrojonych 
ludzi, którzy wszyscy z wyjątkiem dwóch byli 
zamaskowani, wtargnęło do banku i obsadziło 
wszystkie wejścia. Przerażony personał Banku 
zachował się zupełnie biernie. Bandyci splondro- 
wali wszystkie kasy, przyczem zabrali nie 80.000, 
lecz 43.600 rubli. Dopiero gdy ostatni z bandy­
tów wyszedł z gmachu, rozpoczęto za nim pościg. 
Uciekający bandyci zastrzelili jednego ze ściga­
jących ich polieyantów, jeden ze sprawców Le- 
winson, którego miano ująć, zastrzelił się. Na 
ulicy znaleziono 2400 rubli. Aresztowano dwie 
podejrzane osoby, które podczas przesłuchania 
przyznały się do udziału w grabieży.

Kijów. Obaj ujęci uczestnicy napadu na 
filię banku eskontowego w Białocerkwi zostali na 
zarządzenie gen. gubernatora postawieni przed 
polny sąd wojenny.

Na Kankasle.
Londyn. , Daily Chronicie" donosi z Pe­

tersburga, że w Nikołajewie na Kaukazie wy­
buchło powstanie. Rewolueyoniści uderzyli na 
więzienie, zdobyli je i uwolnili wszystkich wię­
źniów. Następnie między nimi a kozakami przy­
szło do walki ulicznej, w której przeszło 200 
osób zostało zabitych lob ranionych.

N A D E S Ł A N E
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

Naturalny
Zirflj litionow?

be* ie laaa
— uznany

, w cierpieniach nerek, pęcherza, dolegliwościach no- 
I ezu, reumatyzmie, gośćca 1 oakrzyey, tudzież w nie­

żytach przyrządów oddechowych i do trawienia.
Dyrekeya zdrojów Saalratora w Preszowie (Węgry). 

Główny skład we Lwowie Rudolf Weinreb.

D r.M nroIJanubow ihl
powrócił — obecnie

■u.1 . S i e n k l e  w l c z a  1 . 3 .

Adw okat D r. Kamil Stefko
otworzył kaneelaryę adtokaeką

w e L w o w ie , ul Kopernika I. 5 , II p ią tr t

Dr. F L O R A  MIRA OGÓREK
specyalista chorób kobiecych i wewnętrznych 
powróciła i ordynuje od 3—6 ul. Łyczakowska

1. 16.

Przyjechali do Lwowa d. 12 września 1006.
Hoicl Europejski. (Alberta Szkowrona). J .  

Kozłowski z Witryłowa, W. Popławska z Krynicy* 
H. Feierstein z Czeraiowiec, S. Lipinki z Krakowa’ 
Z. Wyszpolski z Wołynia, E. Muller z Wiednia, w! 
Czarkowski z Podola ros., C. Bączkowski z Daail- 
ozy, S. Wolfarth z Derouii, P. Rakowski z Herma­
nowie, P. Chmielewska z Rosyi, P. Strzelecki * 
kiiowa, dr. M. Tinkiewiez z Kołomyi, F. Sohreibor 
z Węgier, K. Hlibowiecki z Zurychu, A. Bogna* * 
Wołynia, A. Fronckiewicz z Rosyi, dyr. J  Schul 
ner z Wiednia.
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SPOKOJ.
TOM PIEKWBZY.

(Ciąg dalszy i.
Serery jednak list ten nie ucieszył Skrzy­

wiła usta. Zona kupca! Co Manfred sobie wy­
obraża. Jeżeli ona ma brać udział w uroczystości 
dworskiej, to przecież nie może mieszkać w 
mieszczańskim domu. Wypadałoby jej mieszkać 
w jakimś wytwornym pensyonie lub pierwszo­
rzędnym hotelu. Naturalnie musiałaby z nią 
mieszkać matka. Lecz na to nie ma pieniędzy. 
Musi więc skorzystać z bezpłatnej gościny. O h! 
te pieniądze!

Zmarszczyła brwi i zamyśliła się. Naraz 
zabłysły jej oczy. Powzięła śmiałe postanowienie. 
Że tyle omawiany obraz Manfreda musi się stać 
największą atrakcyą projektowanego przez na­
stępczynię tronu wieczoru, było pewnem. Pośpiech 
damy dworskiej, z jakim ona starała się zapewnić 
współudział Severy, dowodził, jak wielką wagę 
przykłada następczyni tronu do jej obecności. 
Trzeba więc stawkę zahazardować. Jeżeli się 
poszczęści. Severa tryumfować będzie poraź dru­

gi, jeżeli będzie grozić przegraną, będzie jeszcze 
czas się cofnąć i przyjąć zaproszenie żony 
kupca.

Niemal w gorączce odpisała Serera damie 
dworu. Jej list był arcydziełem dyplomacyi. Dzię­
kowała najpierw w najwyszukańszej formie za 
wysokie odznaczenie i za łaskawą protekcyę 
hrabianki. Lecz... jakże ją serce boli! Jej 
kostyum, w którym pozowała do obrazu, już 
odnowiony, wszystkie jej tęsknoty koncentrowały 
się w oczekiwaniu tego wieczoru, a oto naraz 
zjawia się nieprzewidziana przeszkoda. Jest zu­
pełnie obcą w rezydenoyi, w hotelu sama miesz­
kać nie może a nadto jest to dla niej za kosz­
towne i dlatego tylko, że jest „bezdomną*, musi 
wyrzec się tego wielkiego szczęścia, jakiem 
byłoby dla niej patrzenie własnemi oczami na 
tryumf księżny następczym tronu. Że księżna jest 
autorką projektu, jest — pisała dalej -e prze­
cież faktem. Nikt inny, tylko Jej Królewska Wy­
sokość mówiła najpierw o żywych obrazach i 
Severa zrozumiała, że księżna myśli przytem o 
galeryi narodowej, co też wyraziła. Jeszcze parę 
komplementów dla hrabianki, potem list szybko 
zaadresowała i sama na pocztę zaniosła.

Hrabianka Frieda przeczytała list Severy z 
przyjemnością i bardzo się jej podobał ustęp,

przyznający autorstwo projektu księżnej, lecz za­
raz' się przeraziła. Przecież to odmowa. Obraz 
Hoffa tylko dlatego nie może być odtworzony, 
ponieważ panna Hoff nie ma u kogo przenoco­
wać w rezydencyi. O taką drobnostkę ma się 
rozbić cały plan księżny, która chciała zobaczyć 
drugie obok siebie słońce na dworze. To nie­
możliwe.

Zadzwoniła i poleciła lokajowi, który się 
zjawił, aby natychmiast poszedł do pokojowej 
księżny następczyni tronu z poleceniem oznaj­
mienia księżnej, iż ona prosi w bardzo ważnej 
sprawie o audyencyę.

Odpowiedź przyszła natychmiast. Księżna 
następczyni tronu ukończyła już poranną toaletę, 
właśnie z powodu nieobecności księcia następcy 
tronu pije sama herbatę i oczekuje hrabiankę.

W kilka minut później dama dworu sie­
działa naprzeciw swej władczyni na balkonie, 
osłoniętym krzewami róż, na którym stał stolik 
ze srebrną zastawą do herbaty. Ciepłe słońce 
wiosenne złociło jasne włosy młodej księżny, 
ubranej w koronkowy szlafroczek.

— Cóż tak pilnego przynosi mi pani. Spo­
dziewam się, że nic złego.

— Zależy to od tego, Wasza Królewska 
Wysokość, jak się rzecz weźmie. Pragnęłabym 
przeszkodzić, aby wiadomość, z jaką przychodzę,

nie była złą i dlatego tak wcześnie Się Zgłosiłam. 
Otrzymałam list od panny Hoff...

— Ach, od pięknej Severy.
Księżna niecierpliwie wyciągnęła rękę pa 

list, który dama dworu w swoich palcach o- 
bracała.

— Pokaż mi go pani. Cóż ona pisnę? Czy 
pisze tak sympatycznie, jak sympatycznie mówi? 
Wiesz, dear Friddy, że obraz jej kuzyna coraz 
bardziej mi się podoba. Czytajmy...

Szybko przebiegła oczyma list, a twarz jej 
rozjaśniła się.

— Proszę cię, kochana Friedo, to rzeczy­
wiście jest z jej strony wzruszające. Jej pomy­
słem było odtworzenie portretów z galeryi naro­
dowej, a teraz całą zasługę tego pomysłu mnie 
przyznaje. Świadczy to o jej altruizmie i o wiel­
kiej jej uprzejmości. Dla samego przedsięwzięcia 
będzie to korzystniejszem, jeżeli ja  będę uchodzić 
za jego autorkę, gdyż chociażby nasze żywe 
obrazy się nie podobały, będą ze względu na 
mnie chwalone. Jeżeli więc rzeczywista autorka 
tak uprzejmie odstępuje mi swoje autorstwo, 
przyjmuję je dla dobra sprawy i ustroję się 
w cudze piórka...

Księżua poczęła czytać list dalej, lecz za­
raz zadziwiła się i jakby przestraszona potrząs­

nęła swą główką. Lecz zaraz roześmiała się 
i rzekła żywo do hrabianki:

— Ależ to nie ma sensu. I my miałybyśmy 
ponrołić, aby taka drobnostka unicestwiła nasze 
plany! Przeciwnie, to my powinneśmy były pa­
miętać! o tern, że uboga wdowa nie jeBt w moż­
ności ponoBić znacznych kosztów dlatego, że 
nam się podobało urządzać żywe obrazy. Trzeba 
tentu zaraz zaradzić. Serera musi stać w żywym 
obrazie. Jak więc wypada nam postąpić, ko­
chana Friedo? Pani wiesz, co zamierzam. Mam 
nadzieję, że uda mi się pozyskać królowę dla 
piękną dziewczyny i otrzymać zezwolenie zaan­
gażowania jej na dwór jako moją lektorkę, gdyż 
niestety, żadne inne stanowisko nie mogłaby 
objąć.

— Ale takie stanowisko nie umożliwi jej 
jeszcze uczestniczenia w uroczystościach dwor­
skich ani wprowadzenia jej w towarzystwo, jak 
to Wasza Królewska Wysokość zamierzała.

Księżna uśmiechnęła się.

(C. d. n.)

FAB R YK A AS FA LTU  I PAPY DACHOWE? 
i n ż .  S Z E L I G I  Ł Y S Z K I E W I C Z A '

LWÓW, UL. ts .  MARCINJł L 29.

PŁYTY IZOLACYJNE 
00 FMDAMJNTOW
SMOŁA OESTYlOWm 
M  DACHÓW I OSIEWA

PBOBNE OGŁOSZENIA
po 4  h i od wyrasu. g l .  tyczy sobie 

uzyskać zarobek p"n!

Owoce kandyzow ane
w koszykach '/< i Vł kg. po I k. 12 h. 
po 3 k. 30 h., bez koszyczków po I kor. 
i po 3 koron. Dwór Łapsayn Brzcżany.

P r r w | | | f i | i <  naty ohmlazt inteljgent- 
■ U O A U lłU J y  no j panny do sprzedały 
kapeloazów damskich. Zgłoszenia w Maga- 
zynio mdd Ludmiły Społaiskiej, Lwów, 
Akademicka 3, obok hotela Georga. 181

O r y n f l i ł  włoskie, i  wieżo rwane, wy- 
U l Z L J  sarsąd ogrodn w Tor-
sUea 5 klg. po 3 kor. aa zaliczką, fraako.

Do w ynajęcia
P° a> ł  i S P«koi z łazienkami, a lica 3 q 
ZJztopada I. 18, wiadomość u dozorcy.

*79

Dla P r ze w . Duchowień-
|  i dslsaych katolików łaskawych 
• serc, poleca się prześliczne dzie­

ło ka. StOgraeaydłkitfgo pt. „Żywoty Św.“ 
no cały rok. Dochód jeat przeznaczony na 
bndowę kościoła rz. ket. w Gójsku. Za 
nabywców tego dzieła i dobrodziejów będą 
odprawione pobożne modły, wypraszające 
codziennie obfite łaski 1 błogosławieństwo 
nieba. Cena 15 k. Łaskawe list. zgłoszenia 
P°d J. Lew ko, Lwów, Łyczaków 4, scho­
dy VI. 643

R r M M  lf U f in ir i  e“ ,kiei Sławne na l# l  śŁ W łll 1 1 IIIIC cały świat, rozsyła
w S-kiL koszykach po sZ. 2*25 J. Jindrich, 
Meloik, Czechy. 177

Józef Sclioster
i Kazimierz Toczyski

piaenoaią 10 wrześnie pozostałe towary po 
Ukwidecyi spółki tapicerów do nowego 
lokalu przy nl. S Maja 1. 6, pod ich wla 
tną firmę; do 10 września oeny likwida­
cyjne i jeszcae do nabycia mebie, dywany, 
portyery, firanki, kołdry materace itp. 
L w d w . J s g l e l l o d s k a  8 .  626

f lh i ó r l l i  domowe, smaczne i zdrowe 
U  U l d l i  J  na świośem maśle. Wiado­
mość w sklopie Wgo. Czarneckiego, uL 
Łyczakowska 1. 17.

Biuro nauczycielskie
Mme Allcmeilt, przeniesione na miesiąc 
wrzesień do Pension Exquisite, nl. Syks- 
taska 2*, a od 1 października nl. Lindego 
IO (boczna Kopernika) poleca nauczycielki 
Polki, Franonski i Niemki z muzyką.

Netto 
4% kg .

Caylon Plant, uio 
.  specyalna . . .

Pirmidś Janeo Poftorico.....................
Mocca arab. Hodejda...................
Coztarica zn ak om ita ....................
Port Limon najlepsza.........................
Soemaaik sp ecy a ln a .........................

poleca franco za pobraniem

W ilhelm  H a as, T rie s t,
Erstee Tri es ter Csffó Spesial-GeeeUft. 

Cennik na śycaenie bezpłatnie. 649

dne, zy­
skowne

znaczny
_ _  _ i  1 niechaj się zwróci listow nie pod
Z a S t l f P S b W O ,  „orient", do Admlnlstr. .Gaz. Nar * 1

C otosseum w  P a s a ż u  

H e r m a n ó w

przedstaw ienia  w at/rodzie, w razie  

d eszczu  w odnaw ianej *ulL  

S i t t i  noWjf protfram .
W  n ied ziele i  św ięta dwa p rze d sta ­
w ieniay o 4  popoł. i o & w ieczorem .

R u c h  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h
O b o w ią z u ją c y  a d n ie m  l* g o  m a j a  1 0 0 6  r o k i .

(Czas środkowo-europejski).

POCIĄG
-osp. | nsob.
i>rzye ° k*

|  12-20 

I  2-31

5-Bo|

—  fi 10

10-05
10-s=;
11-45 
11-50

1 '-id _

1-40 —

_  1-50

n.2t» -
3-55
4-37 
4-50 
525

— 5-ó0

-  5-45

8-40

J ( a w y

NowoM II

W iaderka do płukania 
winogron

po 50, 60, l'8o ct. i wyżej, poleca 
Handel porcelany i szkła

K a zim ie rza  Lew ickiego,
Lwów, plae Maryaeki 10.

-  9-20

9-30

— 10-30

— 10-50

Do Lwowa z
(na dworzee główny)

Tnban, (.Ta?*, Bukaresztu. Konstantynopola), Zydaczowa, Wo- 
rocbty (od l/fi do 80/9 wł.) Delatyna (od 1/10 do BO/4 wl.), 
7aleszezyh, Nowosiolicy, Berhomethu, Ozudina, Serethu,
Brdowiec, Dorny W atry i Suozawy.

Frakowa, (Rprlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, K arlsba­
du, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła. Chabówki. Zakopanego (p. Rzeszów)

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęeima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. T ar­
nów-). Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonioza, Rymanowa, 
PEBpkŁ, Chyrowa (p.  Przemyci)

Tchan. Czortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 do 
30/P wł. w niedzielę i rz. k. święta), KórCzmezó (od 1/5 
do 80/9 wł.), Serothu, Berhomethu, Ozudina, Brodiny, 
Pntny, Dorny W atry, Snczawy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu), Borysławia. Kałusza 
Bawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Żydacznwr.
Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Cuyro w a 
J a w o r o w a
Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Warss awy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Oświęeima, Zakopanego (przez Podgórzs-Płmów), 
Wieliczki, Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) 
i Chyrowa (p. Przemyśl)

Kołomyi, Żydaozewa, Potutor, Korozmezó 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Podwołoczysk, Kopyozyniec, Husiatyna, Potutor 
Ławocznego, Kałusza, S tryja, Borysławia, Ko aha winy 
Krakowa, (Berlina, W rocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła, Tarnobrzega, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Czort ko W a. Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnioy, Kocmania, 
kow -sielicy (p. Zuczkęk Serethn, Radowiec, Borho- 
metu (w pomodli a tek), Suczawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Ju. la, Krosna, Iwoniosa, Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałów*
Tuohli (od 1516 do 8019), Skolego, Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Bełżca, So&c.la, Lubao.owa, Rawy niskiej
Krakowa ^Berlina, Wrocławia, Wiednia, Barlabadm Pragi), 

Oświęeima, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliczki, Orłowa (p. 
Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. E n e ­
my śi)

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszozyk, 
Hnsiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyozyniec, Grsy- 
małowa

Ickan, klydaczowa, Kałusza, Nowózielioy, Serethn, Berhomethu, 
Ozudina, Brodiny

I Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi 
I Koemyreowa, Zakopanego (p. Kraków) (od Solo do 15IV
I wł.), Orłowa (od 117 do IS|9 w l), N. Sącza (p. Tarnów),

Jasła, Dynowa, Lubacaowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni- 
cza, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Ozortkowa, KOrflzmezC, Nowo- 
sielicy, Dorny Watry, Suozawy 

Sambora, Orłowa, N. Sąoza, Jasła, Krosna, Iwonioza, Ryma­
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianok 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęeima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dyno­
wa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przemyślj 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczynieo, Zalesz­
czyk, Skały, Iwania pustego, Hnsiatyna 

| Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
chawiny

8-25

W

6-20

6-55
7-30

8-35

8-55

9-20

10-4P
10-551

2-21

2-40

2-45

2-30 
8-30 
4-05 
415

■ = - * 5 1
— 6 1 i ł
-  6-25 

635

7-25
9-10
9-50

10-05
10-40

10-51

11-00 
11-30

Ko Lwowa do
(» dworca głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, W arszaw y Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynow'a, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

Ickan (JassB ukaresztu , Konstantynopola), Kórdsmezo (od 1/5 
do 80|9 wł.), Kałusza, Serethn, Berhometu, Ozudina 
Nowosiolicy, Brodiny, Sucaawy, Dorny W atry 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Me«5 Laborcza, Rym mowiL

. i S r & S S S * -  M“ ’“  <"■ D« .  o rt» V  w £

Tckan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Źydaczowa, P >futor, K8- 
rósmeza, Czortkowa, Nowosieiicy, Brodiny, Pntny, Domy 
W atry (od 115 do 80|9), Suczawy 

p odwołoc*ysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczi nieo, Ha* 
siatyna, Czortkowa 

Jaworowa
Ławooznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borys nwia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, ICarlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa. Rozwadowa, Nadbrznzir, Dynowa, 
Orłowa (p. Tam ówj, Zakopanego (p. Krak W ,>d 2516 do 
1519 wł.)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu). Sanoka, 
Rymanowa, Iwonioza (p. Przemy/l), Dynowa, Tarno­
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.) Wieliozki, 
Oświęeima, Zakopanego (p. Podtróri:* Pł, od 25!fido 1519 wł.i 

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, R>mano«n, Iwonicza 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15|9 wł.)

Tckan, Worochty (od 1|fi do 8019 wł. w niedziel j i święta rz. k.) 
Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethn, Berhomethu 
Czudina, Radowiec, Suczawy 

Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzv łowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, Czort- 

kowa, Tialoszczyk, Hnsiatyna. Skały, Iwania pustego,
Grzymałów*.

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Ozortk owa, Za­
leszczyk, Wyiuiey, Korósmezó, Koomania, Dorny Watry, 
Suozawy, Nowosieiicy 

Krakowa, rWiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
Kailsbadn), Cliyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, Drohobyaza, Borysławia, Kałusza,
Kołomyi, Źydaczowa,
Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl)
Sambora, Chyrowa, Sanoka

Jaworowa
Podwołoczysk
Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 

M. Laboroz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sąoza, 
Orłowa, Zakopanego (przez Tarnów), Oświęeima 

Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Czortkowa, Hnsiatyna
Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwania 

pustego, Hnsiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 
Przemyśla (od 115 do 8019 w l),
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna (od 1|6 do 30/9 00 

niedzieli i Święta rz. kat.), Wyśnioy, Nowozielioy, Ber- 
bomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Domy 
Watry, Suozawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza, Ja sła  N.
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiodnia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliozki, Chabówki, Zakopanego 

Stryja, Drohobycza, Borysławia

Pow róciłam  do L w o w a
i przyjmuję jak dotąd wszelkie ro­
boty, w zakres krawiecczyzny dam­
skiej wchodzące i wykonuję takowe 

podług najnowszych wzorów.
Z dniem 1 pazdiie mika 

iw zp««zym in  M on k r tja .

A l e M r a  M m i
648 C horążćsyzna 1. 13.

Zruciznę
S6Sna m y s zy  polne,

wyrabianą od roku 1888 i po­
wszechni* przez PT. Odbioroów 

najskuteczniejszą uznaną, 
poleca i w tyra roku

A p te k a  w  Kozłow ie.

za

Każde naśladownictwo i przedruk karane.

„Allein eeht"

Jedynie p r a w d z iw y  Jest T h ie n r y ^ e g e  b a ls a m
tylko z zieloną marką zakonnicy. Prawnie zastrzeżony. Od da­
wna uznany jako nleprześcigaiony przy niostrawnoicl, osłabieniu 
żołądka, kłóciu, katarze, cierpieniu płuc, influnzy itd. — Cena 
12 małych albo 6 podwójnych flaszek, albo jedna w ielka flaszka 

z patent, zamknięciem ker. 5, opłacone. 543
T h le r r y ’e g o  e e n t y l e l l o w a  m a i ć  uznana Jako Non 

plus ultra
przeciw wszystkim zastarzałym ranom, aapaleniom, skaleczeniom, 
wrzodom i bolączkom każdego rodzaju. Cena 3 cegiełki k< 5*60, 
opłacone wysyła tylko za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy lub 
za zaliozką: 4 p L  A  T U e r r y  In  P r e g r a d n ,  b Bohltzeh- 
Sauerkrnnn. Broazury z tysiącem oryg. liatów dziękczynnych 
bezpłatnie i opłacone. Do nabycia w wielu większych aptekach 

1 w medycznych drogueryaeh.

teŁźużlową
Thom asa, o wysokoprocentowej cytra to w e j 
za w a rto ś c i kwasu fosforowego, pod gwa­
rancją stacyi doświadczalnej, dostarcza

natychm iast

Sindilal towarzystw Roliiczjri
w  K rakow ie* 602

Ogłoszenie*

Na dworsee sPods»meseH
7-00| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 

11-25 Podwołoozysk, Kopyczynioc, Husiatyna, Potutor
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 

5-25 Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozyniec, Ozortkowa, Za- 
lessozyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, 
G rz y m a ło w a

_ 10-l2a i  odwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów. Kopyozyniec, Onort-
kowa, Zaleszozyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

2-36

6"d.r)

11-15

10-08

Z dw orea „Podzamoze"
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniec, Hn- 

siatyaa, Czortkowa
Podwołoozysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, Za­

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało­
wa, Czortkowa

Podwołoczysk,
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwauii. pustego, 

Potutor, Hnsiatyna. Zaleszczyk, Grzymałowa

UWAGA : For* noona oznaczona je s t  ramkami. —- Zwykle bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety , 
illustrowane przew odniki, rozkłady jaz d y  itp . nabywać można prz*z oały dzień w biurze miej- 
skiem o. k. kolei państw ow jch , pasaż H ausm ana 1. 9. _ _ _ _ _ _ _

Polski Związek Niewiast katoliokioh otwiera z dniem 1 paź­
dziernika w  K r a k o w ie  przy ul. Staro-W iślnej nr. 14

■  i i  f : € 3 M * j i & » t t 9  (Pensyonat)
dla panien chcąoych kształoió się w wyższych zakładach nauko­
wych i w Uniwersytecie. Za mieszkanie i całkowite utrzymanie 
opłata miesięczna wynosi 70—80 do 100 koron w razie osobnego 
pokoju (według bieżącego kursu 28 rubli, 32 rubli do 40 rubli). — 
Zgłoszenia przyjm uje Biuro Inform acyjne Polskiego Związku 
Niewiast K atolickich, Kraków, P a łac  Spiski nr. 34. 577

W  A d m i n i s t r a c j i  „ G A I K T f  l i B O D O W E J *
ul. Kopernika 1. 7.

Do nabycia
„Obrazki z Cbiu“, przez Juliusza Starkla, w 2 częściach O' 1 h. 
„Z bratniej niwy“, wybór poezyj czeskich, w przekła­

dzie Konrada Zaleskiego...........................k. — 30 n
„Tadeusz Kościuszko* przez Leonarda Chodźkę . « — 30 » 
„Kirdżali“, powieść naddunajska przez Michała Czaj­

kowskiego w 2 c z ę ś c i a o h ..................................   „
„Wspomnienia lat ubiegłych11 skreślił W. G oczałkow ski

oficer 10 p. u. b. wojsk polskich • • « 30 „
„Za Apeninami* Stanisław B e łz a ..................................... ....  ^  n
„Zużyty" kartka z życia, w 2 częściach K. L askow sk iego  k. 6 0  „ 
„Polska porozbiorowa" w krótkim zarysie prze* Wandę Tyszko 30 „ 
„Gwiazdy i ludzie* (Kartka z dziejów astrologii), opracował

A. L Szymański o p r a w n e ..........................................   »
„W ślady ojcow* K. Laskowskiego, powieść w 2  część. „ 60 „

Z przesyłką pocztową o *0 halerzy więcej sa każdy tom.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  h o a t e o k i .
Z drukarni i litografii Pillera, Neumanna


